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			Dla tych, którzy ujrzeli wschód słońca nad pustynią i zachód nad oceanem.

		

	
		
			Król Szczurów



			Wciąż czasami spotyka ludzi na wyższych poziomach. Złomiarzy, kawałek po kawałku rozbierających stare maszyny wyciągowe. Szaleńców przeczesujących korytarze w poszukiwaniu źródła pieśni o kamieniu i ciemności, która rozbrzmiewa echem w kawernach i zapomnianych wyrobiskach. Górników chcących uszczknąć dla siebie odrobinę dobra, niegdyś czyniącego Baraghod potęgą – szarej soli kamiennej.

			Niektórzy zapuszczają się aż na poziom czwarty, ale nie spotkał dotąd śmiałka, który odważyłby się skorzystać ze schodów wiodących na piąty. Begul śledzi czasem szabrowników, którzy z właściwą swemu gatunkowi dezynwolturą wędrują po tych wyższych poziomach, niczego się nie bojąc i zaglądając do każdej dziury, lecz zatrzymują się u szczytu schodów i nagle ogarniają ich wątpliwości. Spoglądają w czarną otchłań u swych stóp i odwracają wzrok, jakby coś odpowiadało spojrzeniem, za którym kryje się żelazna wola. Czasami, gdy opadają go przebłyski złośliwego humoru, wabi ich w ciemność; plącze ścieżki, mami zmysły, sprawia, że znajome korytarze kłamią, a mrok zamyka się coraz ciaśniej i ciaśniej wokół jego ofiary.

			Ta ciemność, tak gęsta, że niemal namacalna, wywołuje strach nie do przezwyciężenia, prawdopodobnie większy nawet niż legendy o niegasnących pożarach na poziomie piątym i szóstym.

			Begul bywał na piątym i szóstym. Krążące po Baraghod historie o czarnych ogniach tlących się w głębinach są mocno przesadzone. Szczury nauczyły się wyczuwać, które wyrobiska są niebezpieczne i tam Begul się nie zapuszcza. Często jednak patroluje szczurze królestwo i trafia na coś, co przykuwa jego uwagę, chociaż bowiem mieszka w kopalni dłużej, niż sięga pamięć kilku pokoleń, podziemny labirynt zawsze ma dlań jakąś niespodziankę.

			Tym razem jest nią ciało. Leży twarzą do dołu, do połowy zanurzone w solance, nieruchome i sztywne od soli, która już poczęła je porastać niczym pleśń zostawioną zbyt długo pajdę chleba.

			Do rząpia szybu Ur trafiają truchła ze Szczurzych Dołów.

			Zwykle omija okrutny teatr z daleka. Raz, wiedziony ciekawością, poszedł zobaczyć widowisko, gdyż jego poddani dużo szeptali między sobą o grozie Szczurzych Dołów.

			Ludzie, psy i gryzonie stłoczeni w komorze cuchnącej strachem, podnieceniem i głodem, przede wszystkim głodem. Begulowi zakręciło się od tego odoru w głowie, jakby zbyt długo żuł liście qanehu. Szczury zagryzały szczury, braci szczuto przeciw braciom, czarne potwory, hodowane specjalnie do walk, pasione krwią pobratymców, rozszarpywały ciała mniejszych gryzoni, jakby mięśnie i kości były zrobione z papieru. Głodzone psy walczyły z kilkoma takimi bestiami naraz i równie często wygrywały, co ginęły wśród pisku i chrobotu pazurów. Begul uciekł stamtąd i przez długi czas omijał Szczurze Doły szerokim łukiem.

			A jednak teraz tu jest, pochylony nad trupem, i słucha. Ta krew, szepczą jego poddani, opierając łapki na ciele i unosząc łebki w stronę Króla Szczurów. Ta krew, ta krew, powąchaj.

			Begul węszy i rozumie, skąd wzięła się nerwowość gryzoni. Potrafi rozpoznawać smak i zapach krwi tak dobrze, jak dawniej aromaty win. A tę krew rozpoznałby wszędzie, pośród tysiąca innych woni; jest jak drzazga w palcu, szpila w oku, rana wciąż jątrząca się pod zabliźnioną tkanką.

			– Geradion – szepcze do siebie.

			Solny Książę, potomek wielkiego, wielkiego rodu. To dziwne, że skończył tak marnie, ale Begul słyszał, iż w Górnym Baraghod nie kocha się Geradionów. Wiedźma z powierzchni opowiadała mu o rzezi. Opowiadała o końcu Domu Geradiona.

			Nie miało jednak znaczenia, kto zamordował akurat tego. Liczyło się to, że zwłoki trafiły tutaj, do królestwa kamienia i ciemności. Akberosz już od dawna nie ofiarował Begulowi równie cennego podarunku.

			– Weźcie go sobie – mówi Król Szczurów.

			Wśród szczurów wybucha wrzawa; w dawnych czasach, gdy po wygranej wojnie na ulice wytaczano beczki z winem, ludzka tłuszcza cieszyła się tak samo. Wiwatowano i krzyczano na cześć władcy, który wspaniałomyślnie postanowił świętować zwycięstwo wraz z ludem.

			Tej nocy szczury ucztują na ciele Solnego Księcia, a najsmaczniejsze kąski przynoszą Begulowi. Jego ulubienica, Kalket, przychodzi do swego pana z pokornie schyloną głową, ciągnąc za sobą okrwawione serce Geradiona. Dar, mówi, dar dla władcy podziemi.

		

	
		
			Rozdział I

			Szczurze Doły



			Słońce zaczęło wyłaniać się znad ostrych zębów baraghodzkich wież, nim Rafi wrócił na szyb. Żołądek ściskał mu się z głodu, a ubranie cuchnęło niczym szczurza nora, ale przystanął jeszcze na chwilę, by zerknąć na jaśniejące niebo. Mrużył oczy jak ktoś nieprzyzwyczajony do blasku.

			Nadszybie Sza’Ruk, niegdyś – jeśli wierzyć opowieściom starych gwarków – imponujące, już dawno popadło w ruinę. Koczował na nim tylko jeden szybowy, który samodzielnie zbił prowizoryczne zadaszenie z kawałków przegniłego drewna i innych śmieci, i utrzymywał antyczną maszynę wyciągową oraz wentylator we względnie dobrej kondycji. Po samym szybie pozostała zaś tylko ziejąca w ziemi dziura i zardzewiała klatka zwisająca nad otchłanią.

			Gdy Rafi się zbliżył, z budy stojącej koło dźwigu wypełzł stary, pokrzywiony mężczyzna w łachmanach i kapturze naciągniętym głęboko na twarz.

			– Zaraza! – sarknął, spluwając śliną czerwoną od żucia liści qanehu i gramoląc się na nogi. – Kto to idzie? Rafi? Wołaj, jak idziesz, szczeniaku, jużem myślał, że mnie szczury opadły.

			Uderzył dłonią w metalową klatkę, stojącą na wózku Rafiego. Kłębowisko szczurów zaroiło się, piszcząc przenikliwie.

			– Ładny zbiór – mruknął łachmaniarz. – Drą się jak opętane.

			– Powłóczyłem się trochę po Dzielnicy Świątynnej. – Rafi oparł się nonszalancko o bok klatki, wyciągnął zza pazuchy drewnianą, nabitą fajeczkę i zapalił. Należało mu się po całej nocy przeczesywania ścieków, ale nawet aromat qanehu nie zdołał zamaskować smrodu, który podążał za nim przez całe miasto: woni szczurzego strachu, kanałów, dusznych nor. – Gówniana robota, ale można sporo nałapać. Krew je przyciąga.

			– Racja, racja. Małe, ludożerne skurwysyny.

			– Jak u ciebie, Madreyu? Skończyłeś już szychtę?

			– A jak myślisz? Już prawie świta. Idę spać.

			– Nie byłbym tego taki pewien. – Rafi sięgnął za pazuchę i pod podejrzliwym spojrzeniem Madreya wyciągnął z wewnętrznej kieszeni wełnianej kurty małą, pękatą butelkę. Nosił takich w kieszeniach zwykle po kilka; bywały zdumiewająco przydatne podczas obcowania z osobnikami pokroju starego szybowego. – Podejrzewam, że gdybyś dostał takie cudeńko, najpierw chciałbyś spróbować, jak smakuje.

			– Taa? A co to za cudeńko, jeśli można spytać?

			Rafi uroczystym gestem przekazał mu flaszkę. Madrey wyszarpnął korek zębami i pociągnął łyk jak ktoś, kto wie, że byłby w stanie wypić bez skrzywienia nawet płyn do balsamowania zwłok. Zamlaskał po wstępnej degustacji.

			– Niezłe. Stary dobry mięsak, pędzony na ozorach hien, ze szczyptą piołunu dla wzmocnienia smaku i delikatną nutką… jakiegoś zielska.

			– Rozmarynu. No, no, widzę, że mam przed sobą konesera.

			– A jakże. Ja zaś mam przed sobą ciężko pracującego młodego koreima, który chciałby wrócić do domu.

			– Tak jest.

			– Dogadamy się.

			Madrey gestem wskazał drzwi klatki. Rafi, jak zwykle z gulą w gardle, wepchnął skrzypiący wózeczek do wnętrza windy, a sam przylgnął do ściany kołyszącego się nad nicością kojca. Madrey zatrzasnął wrota szybowe i wyszczerzył w uśmiechu czerwone zęby.

			– Złap się czegoś, chłopcze.

			Roześmiał się ochryple i pociągnął dźwignię, a klatka poleciała w dół z hukiem, który zagłuszył nawet rejwach przerażonych szczurów.

			Dawniej winda zjeżdżała na szesnaście poziomów w dół, na prawie milę głębokości, nie licząc rząpia. Szyb Sza’Ruk był największym i najszybszym w mieście, a na jego podszybiu mieściła się cała baza wypadowa kopalni, w złotej erze zatrudniającej setki pracowników i utrzymującej na pierwszym poziomie całe podziemne miasto.

			Ale czasy świetności kopalni Baraghod dawno przeminęły i gdy Rafi wysiadł na poziomie pierwszym, powitała go wilgoć i ciemność, rozpraszana jedynie przez słabe światełka karbidówek, zawieszonych na stropnicach co sto kroków.

			Na dole wachtę trzymał Kale, młokos, który zawsze wzdragał się na widok szczurów. Nie dziwota – pogryzły go, kiedy był mały. Ale takie rzeczy zdarzały się w kopalni bez przerwy; dzieciaki ginęły, gdy nikt ich nie pilnował, a szczury także musiały coś jeść.

			– Szczęśćcie bogowie – mruknął Kale na powitanie, nie patrząc jednak na Rafiego, lecz śledząc wzrokiem mały, włochaty pyszczek, który właśnie wychynął z kieszeni kurty szczurołapa.

			– Szczęśćcie i tobie. – Rafi dotknął dwoma palcami brzegu kaptura. Nie dbając o delikatność, wyszarpnął wózek z klatki i nie mogąc odmówić sobie drobnej złośliwości, przejechał tuż obok skamieniałego Kalego. – Przekaż pozdrowienia ojcu. Ode mnie i od Amika – dodał, wyciągając z kieszeni zaspanego białego szczurka. Amik ziewnął, jakby chciał pochwalić się ostrymi, żółtymi zębami.

			Kale skrzywił się w wymuszonym uśmiechu.

			– Dzięki, Rafi.

			– Miłej wachty.

			Ruszył ciemnym korytarzem, starając się trzymać prawej strony, gdyż po lewej biegły stare, rdzewiejące tory. Raz, dawno temu, koła wózka zaklinowały się w szynach, a gdy próbował go wyszarpnąć, klatka ze szczurami poleciała na bok. Zatrzask puścił i Rafiego otoczył rój wściekłych szczurów. Gdyby w czasie ucieczki nie zbił lampy, pewnie by go zagryzły. Zamiast tego spłonęły, a wraz z nimi solidny zarobek, Rafi zaś, w miejsce pieniędzy i antałka wina, dostał reprymendę od sztygara za rozniecenie ognia i wywołanie pożaru. Nie trafił do karceru tylko dlatego, że rada uznała „okoliczności łagodzące”.

			Od tamtej pory trzymał się prawej strony korytarza.

			Ramiona go rozbolały od pchania wózka, nim wreszcie ujrzał światło: stłumione i liche, ale jednak światło. Wkrótce dostrzegł zarys masywnych, drewnianych tam i przyspieszył kroku. Gdy otworzył pierwsze skrzydło, wiatr niemal wepchnął go do środka. Zawył koło uszu chłopaka jak pustynne widmo, a z klatki dobiegły jeszcze intensywniejsze piski.

			Po drugiej stronie zrobiło się cieplej, ale wciąż czekał go długi spacer do Komory Czat. Pierwszy poziom kopalni nadal był zamieszkany. Puste komory, komnaty i tunele zagarnęli dla siebie głównie koreimowie, ziomkowie Rafiego, ale wśród mieszkańców podziemi spotykało się także wielu starych górników, którzy po Upadku Geradionów stracili domy, pracę i źródło utrzymania. Pierwszy poziom był dla nich jak dom. Nawet na drugim tętniło życie.

			Na trzeci zapuszczali się już tylko szaleńcy i zdesperowani poszukiwacze przygód, albo górnicy nielegalnie eksploatujący pozostałe złoże.

			Na czwarty starzy gwarkowie schodzili, by umrzeć.

			A niżej… Niżej była już tylko ciemność.

			*

			Przeszedł przez Komorę Czat, która składała się właściwie z całego kilkupiętrowego kompleksu połączonych ze sobą mniejszych i większych komnat. Mimo faktycznego ogromu, wydawała się dość ciasna, wypełniał ją bowiem labirynt namiotów, rozchwianych bud postawionych z drewna obrośniętego solą i skórzastych chałupek, pomiędzy którymi, jak w powierzchniowym mieście, kręcili się koreimowie. Rafi kluczył między straganami pełnymi nadgniłych owoców i intensywnie pachnących przypraw, a przechodnie schodzili mu z drogi jakby był trędowaty. Rafiemu to odpowiadało – przynajmniej nie musiał się przepychać, a zawartość wózka budziła na tyle duże zainteresowanie, że nikt nie zwracał uwagi na pojedyncze owoce czy pszenne placki znikające ze straganów. Zawód szczurołapa wymagał zręcznych dłoni.

			Skręcił na północ, w poprzecznik Goły, wykuty w litej skale bez choćby jednej belki do podparcia stropu. Od ociosów emanował chłód, a powietrze pachniało solą. Chodnik opadał nieznacznie i Rafi musiał mocno trzymać wózek, by nie odjechał samotnie w ciemność i nie roztrzaskał się gdzieś na zakręcie. Miał przeczucie, że tym razem sztygar nie podarowałby zaprószenia ognia.

			Korytarz kończył się rozwidleniem – z prawej wpadał w podłużnik zwany Wschodnim Traktem, najdłuższy chodnik kopalni, prowadzący wiele mil za miasto. Kończył się ziemią niczyją: szybikiem scalającym kopalnię Baraghod z kopalnią w Waradzie.

			Rafi skręcił w lewo i przedostał się przez kolejne tamy, tym razem metalowe, nabijane kolcami i z otworami, dzięki którym strzelcy mogli w razie potrzeby trzymać intruzów na dystans. Ponad drzwiami wisiała flaga przedstawiająca czerwoną, szczurzą głowę z wyszczerzonymi zębiskami i niezgrabnie wykonanym napisem: Szczurze Doły witają!

			Tak jak Rafi się spodziewał, w wyściełanej wytartym dywanem wnęce przy wejściu siedział Isair. Ćmił fajkę, wypuszczając nosem aromatyczny dym.

			– Bogowie sprzyjajcie wszystkim przeklętym – przywitał się Rafi. – Pięknie pachnie. Dobry szczep.

			– Najlepszy – odparł Isair melodyjnie, po habijsku przeciągając samogłoski. – Witaj, gam.

			– Już tyle razy prosiłem, żebyś mnie tak nie nazywał. Jestem koreimem, nie karłem.

			Isair wzruszył ramionami, ciemne oczy o rozszerzonych źrenicach pozostały nieprzeniknione. Podniósł rzeźbioną fajkę do ust i zaciągnął się z wyraźną przyjemnością.

			– Dla mnie jesteś.

			Isair wywodził się spośród Ludzi Drogi, z jednego z koczowniczych klanów odległej Habii, a jego lud odznaczał się wysokim wzrostem, smukłą sylwetką i pięknymi rysami. Habijczykowi przedstawiciel niskiego, szczupłego plemienia koreimów prezentował się niezbyt imponująco.

			– Mordechai zajęty? – Rafi zmienił temat i wskazał klatkę ze szczurami. – Mam dla niego nowy towar.

			– Idź. Jakiś ger przyprowadził właśnie hieny, Mordechai sprawdza, ile są warte. Będzie miał na czym je ćwiczyć.

			– Może sobie z tymi szczurami robić, co mu się żywnie podoba, ale dopiero, jak za nie zapłaci – odparł Rafi. – Pochodzą z Dzielnicy Świątynnej, wyrosły na krwi i mięsie. Będą się bić jak diabły. Są warte każdej ceny, a moja jest niezbyt wygórowana: srebrny fasi za całą czeredkę.

			– Zastanawiałem się, cóż to za przekupka przylazła zachwalać swój towar – odezwał się ochrypły głos – a to tylko mój ulubiony gam, Rafi.

			Rafi odwrócił się. Z wąskiego gardła chodnika wyłonił się zgarbiony, czarniawy mężczyzna. Nie miał w sobie nawet kropli koreimskiej krwi, ale wcale nie przewyższał wzrostem tych, których określał słowem gam. Rafiemu rzuciły się w oczy wykonane z grubej skóry, sterane ochraniacze na przedramionach. Chyba rzeczywiście sprawdzał, ile warte są jego nowe hieny.

			– Mordechai. – Rafi położył dłoń na piersi i skłonił z szacunkiem głowę przed treserem hien i zarządcą Szczurzych Dołów. Komu jak komu, ale Mordechaiowi respekt się należał. Różne krążyły o nim opowieści, a jeśli choć połowa z nich mówiła prawdę, to jedyną groźniejszą od niego istotą w kopalni był sam Król Szczurów.

			– Chodź, chodź, nie dygaj jak nadobna dziewica pierwszego dnia w burdelu. Właśnie zamierzałem pobawić się z moim stadkiem… Nie, nie z hienami, nie mam w głowie na tyle źle, żeby wskakiwać do kojca w samych skórzanych ochraniaczach. Nie, mówię o szczurkach. Widzę, że ty też masz tu całkiem znośną gromadkę.

			Pochylił się nad klatką i z uśmiechem zlustrował rojowisko gryzoni.

			– Z Aynchanudad, mówisz? Daleko się zapuściłeś.

			– Daleko. Dlatego liczę, że moje strudzone nogi i obolały grzbiet dostaną jakieś miłe zadośćuczynienie za ten wyzysk, którego się na nich dopuściłem.

			– Oj, Rafi. – Mordechai zacmokał. – Wiesz, że nie mogę tak po prostu wierzyć na słowo każdemu dzieciakowi, który przyłazi tu z workiem pełnym zmaltretowanych gryzoni i twierdzi, że zrobi z nich mordercze bestie. Połowa tych zwierzątek wyzdycha w ciągu dwóch dni, a z reszty może dwa, trzy przetrwają dłużej niż jedną walkę. Wiesz o tym.

			– Ja mam nosa. Zawiodłem cię kiedyś?

			– No, muszę przyznać, że…

			– No właśnie. – Rafi poufałym gestem poklepał mężczyznę po ramieniu. – Daj im szansę, Mordechaiu. Skapnij troszkę krwi na piasek i zobaczymy, do czego są zdolne.

			Mordechai zmierzył go zamyślonym wzrokiem. Z jego twarzy zniknął jowialny uśmiech; brak miejsca na żarty tam, gdzie trzeba przybić umowę.

			– Zgoda – powiedział w końcu. – Bierz wózek i jedziemy.

			Poprowadził Rafiego wąskim chodnikiem, oświetlonym porządnymi, niezabudowanymi lampami. Tu nikt się nie przejmował prawem górniczym, żaden sztygar nie łaził i nie szukał otwartego ognia, i wszyscy jakoś żyli. Nie to, co w Komorze Czat, gdzie mieszkańcy kulili się wokół karbidówek i zamiast gorącej herbaty pili zsiadłe mleko wynędzniałych kóz, które jakimś cudem nie zmarniały jeszcze w ciemnościach.

			Gdy dotarli do schodów, musiał zostawić wózek i wziąć klatkę na ręce, uprzednio założywszy wysłużone rękawice. Starał się trzymać dłonie z dala od szczurzych pysków, ale ostre zęby i tak kilkakrotnie szarpnęły grubą skórę. Schody poprowadziły ich do niskiej, długiej komory o surowych ścianach i błotnistym spągu. Po lewej otwierał się szeroki korytarz, prowadzący do rząpia szybu Ur – stąd wilgoć i zapach.

			Pośrodku komory wykopano trzy głębokie na kilka stóp doły o ścianach z nieheblowanych bali i piaszczystym podłożu. Do tych dziur wrzucano szczury, psy, hieny – i szczuto je na siebie ku uciesze gawiedzi. Do walk zgłaszało się także wielu ludzi, którzy potrzebowali zarobku, a mieli talent do bitki. Mordechai nie wybrzydzał. W dołach walczyli pustynni derwisze ze swymi śmiercionośnymi, zakrzywionymi mieczami i czarnoskórzy pięściarze z Karabadu; starzy żołnierze i szebalińscy mistrzowie zatrutych ostrzy; konwojenci strzegący karawan przed zbójami i strażnicy miejscy, którzy na czas walk zrzucali mundury i zapominali o czymś takim jak reguły i kodeksy. Szczurze Doły. Owiane złą sławą na powierzchni, ale uwielbiane w podziemiach. Mieszkańcy Górnego Baraghod mają swoje teatry, tancerzy i ulicznych proroków Beloszema, pomyślał Rafi, a my mamy Szczurze Doły. A ja, dodał z gorzkim zadowoleniem, ja mam dzięki nim pracę.

			Usłyszał warkot i obejrzał się. Oparty o ocios siedział żylasty, czarnowłosy mężczyzna o twarzy zasłoniętej ciemnym zawojem. Wędrowiec z isztareckich pustyń, łowca hien, a pewnie także niewolników. Dwie hieny siedziały zresztą obok, obie na łańcuchach, lecz Rafi i tak za nic nie podszedłby bliżej. Ich szczęki wyglądały, jakby były zdolne zmiażdżyć kark dorosłego człowieka jednym kłapnięciem. Ku cichemu przerażeniu Rafiego bestie wyraźnie pobudziły się na widok szczurów. Gryzonie wyczuły zagrożenie i panicznie naparły na ściany klatki. Rafi ledwie zdołał ją utrzymać.

			– Stawiaj, będzie wygodniej. – Mordechai poprawił skórzane ochraniacze, otworzył klatkę i sięgnął do środka. Po kilku próbach udało mu się schwytać tłustego, czarnego szczura o zmierzwionym futrze i oszalałych oczach. Zwierzę próbowało wyrywać się i gryźć, ale Mordechai złapał je za kark jak jadowitego węża i unieruchomił. – Wojownik. Może jednak coś z nich będzie.

			Rafi poczuł, że coś rusza się w jego kieszeni. Zerknął w dół; odpowiedziało mu spojrzenie bystrych, czarnych oczu Amika.

			Mordechai też go zauważył i uśmiechnął się.

			– Nadal nosisz tego małego potwora?

			– To mój najlepszy przyjaciel.

			– To bestia wcielona. Żadnego z moich szczurów nie zapamiętałem tak, jak jego, mało mi palca nie odgryzł. Skurwiel był najlepszy. Do dziś się zastanawiam, dlaczego ci go sprzedałem.

			– Bo mało ci palca nie odgryzł. – Rafi uśmiechnął się pod nosem.

			– Racja… To cud, że udało ci się go oswoić.

			– Cierpliwość i najlepsze kawałki mięsa to klucz do sukcesu.

			– No tak. – Mordechai pokiwał głową. – Pierwszego nie mam w nadmiarze, a drugiego mi szkoda. Dobra, sprawdźmy, do czego nadaje się ten mały szek.

			Mówiąc to, wrzucił walecznego szczura do dołu. Gryzoń wylądował na boku, lecz natychmiast poderwał się i rzucił w stronę ściany, desperacko drapiąc pazurkami w drewno i próbując znaleźć punkt zaczepienia. Amik zareagował na piski pobratymca, z zaciekawieniem strzygąc uszami.

			– Dzielny malec – mruknął Mordechai. Odwrócił się i krzyknął w stronę dwóch chłopaków, sprzątających jeden z pozostałych dołów: – Ejże! Niech któryś skoczy po Kłapacza!

			Bosy chłopiec natychmiast poderwał się z miejsca. Wrócił chwilę później, prowadząc na sznurku maleńkiego pieska barwy pieprzu zmieszanego z solą, mniejszego niż większość szczurów, które Rafi na co dzień widywał w kanałach. Imię zawdzięczał śmiesznemu dźwiękowi, który wydawał w czasie biegu. Ktoś kiedyś kopniakiem przetrącił mu żuchwę, która zrosła się krzywo i pies nie dawał już rady jej domknąć. Był weteranem walk w Szczurzych Dołach, ale teraz, stary, prawie ślepy i niezdolny zacisnąć szczęk, nadawał się jedynie do walk treningowych. Był też jedynym dowodem na to, że Mordechai ma serce, bo choć zwykle zarządca Szczurzych Dołów nie odczuwał sentymentu, to nie mógł zmusić się do dobicia starego kundla.

			– Chodź tu, psinko.

			Mordechai potarmosił uszy Kłapacza, po czym zszedł z nim po odczepianej drabince i dał psu lekkiego klapsa w zadek. Pies zaszczekał i zakręcił się w miejscu, jakby w pierwszej chwili nie zauważył skulonego pod ścianą szczura.

			Naraz jednak dotarł do niego zapach gryzonia, lub może zauważył go mimo pokrytego bielmem oka, i z wściekłym ujadaniem rzucił się w stronę przeciwnika.

			Szczur wystrzelił jak bełt z kuszy, czarna rozmazana plama. Usłyszeli skomlenie, pisk i gęsta krew trysnęła na ściany dołu.

			– Kurwa mać! – Mordechai pochylił się nad krawędzią, a Rafi poszedł w jego ślady. Ujrzał Kłapacza stojącego pośrodku dołu i szczura skulonego na powrót pod ścianą. Pozornie nic się nie zmieniło, zupełnie jakby ostatnich parę chwil nie miało miejsca. Jednak nagle Kłapacz zachwiał się, jakby ktoś napoił go wódką i padł na bok, a krew z rozszarpanego gardła poczęła sączyć się na piach.

			– No, no – powiedział Mordechai – trzeba przyznać, że tego się nie spodziewałem.

			– Trzeba przyznać – mruknął Rafi – że ja również.

			– Szkoda psa. Dobry był z niego worek treningowy.

			– Przykro mi.

			– E, życie. – Mordechai wzruszył ramionami. – Zresztą o to chodzi, nie? Ma być widowiskowo.

			– Czyli dobijamy targu? – zapytał ostrożnie Rafi.

			Mordechai wyciągnął rękę.

			– Dobijamy.

			*

			Wrócił do Komory Czat pijany samozadowoleniem i natychmiast kupił flaszkę piołunówki. Ostatecznie wytargował za szczury cenę pięćdziesięciu szudów, czyli prawie jednego fasi, i nie mógł się powstrzymać przed wydaniem choć kilku miedzianych monet, które brzęczały w kieszeni jego spodni. Jak do tej pory był to najlepszy zarobek w jego życiu. Oprócz zapłaty otrzymał także osobiste zaproszenie od Mordechaia na jutrzejszą walkę. Zarządca Szczurzych Dołów nabrał wody w usta, ale podobno kroiło się coś dużego, jakiś poważny zawodnik, ale cicho sza, jeśli komuś piśniesz choć słowo, stracisz jaja, i tak dalej.

			W koreimskim obozowisku dzieciarnia zgromadziła się wokół lśniącej czerwonawym światłem szczurzej latarni, by jak co wieczór posłuchać opowieści Starego Beniamina.

			Kiedyś był sztygarem: dawno temu, jeszcze za czasów Geradionów, przed wielkim pożarem, który pochłonął kopalnię. Budował pewnie z połowę nowszych korytarzy i pracował przy umacnianiu starszych. Widział w podziemiach takie cuda, że nawet dzieciaki nie wierzyły w jego opowieści. Rafi wierzył. Zbyt często plątał się po opuszczonych wyrobiskach Baraghod, by pochopnie osądzać prawdziwość czyichś słów.

			Tego wieczoru Beniamin snuł historię, którą Rafi znał na pamięć, ale że była jedną z jego ulubionych, przysiadł na ziemi u stóp staruszka, by posłuchać.

			– Wśród podziemnych szczurów krąży pewna opowieść – mówił Beniamin. – Nikt nie zna tej historii w całości, gdyż szczury dzielą się swoimi baśniami jedynie z nielicznymi, ale ta jest dla nich szczególnie ważna. Opowiada o tym, jak w zamierzchłych czasach, których nawet najstarsi gwarkowie nie pomną, pewien człowiek zstąpił do podziemi, wygnany przez ludzi ze świata na powierzchni. Za co skazano go na taką karę? Nie wiadomo, lecz jego grzechy musiały być ciężkie, gdyż kiedy zjawił się w kopalni, nosił maskę wstydu, a takiej maski nie nakłada się bez przyczyny. Trafił więc do podziemi, przerażony ciemnością i dręczony przez głód i pragnienie, a wśród szczurów szybko rozniosła się wieść, że po korytarzach snuje się obcy o żelaznej twarzy. Szczury to ciekawskie istoty. Chciały wiedzieć, kim jest i czemu nawiedza ciemność, krzycząc i płacząc. Odnalazły go w labiryncie i zaprowadziły do leża, w którym gnieździł się klan. Przyniosły mu do ogryzienia rzemień, aby miał czym oszukać głód, a człowiek go pożarł. Przyniosły zgniłe owoce i je także pożarł. Przynosiły szczurze jedzenie, bo skąd mogły wiedzieć, czym żywią się ludzie? Spleśniały ser, psie kości, surowe jaja oraz złe jaja, wypełnione krwią, pożywne i sycące. Wszystko znikało w zębach człowieka, który powoli odzyskiwał siły. Szczury uwolniły go od maski, przegryzając rzemienie, a on, by okazać wdzięczność, wskazał gryzoniom, gdzie na powierzchni najłatwiej zdobyć pożywienie. Kiedy znalazły w podziemiach trupa zagubionego gwarka, pomógł im przeciągnąć go do leża. W zamian przyniosły mu serce wyrwane z martwego ciała: było jeszcze ciepłe, wyczuwał w nim życie, kiedy wgryzał się w mięso i rozrywał je zębami, choć to żmudny wysiłek, gdyż nie do tego służą ludzkie zęby. Ale wtedy, a w to przynajmniej wierzą szczury, coś się zmieniło i odkąd człowiek po raz pierwszy skosztował ludzkiego mięsa, czas przestał się go imać. Zrozumiał, że to jego szansa. Jeśli będzie dostatecznie długo żywił się człowieczym ciałem i krwią, stanie się dosyć potężny, by pewnego dnia opuścić podziemia i wywrzeć zemstę na tych, którzy strącili go w ciemność. Człowiek pomyślał również: szczurze kły lepiej się do tego nadają. Powinienem spiłować moje zęby tak, by były ostrzejsze niż noże.

			Tak uczynił i teraz, gdy się uśmiecha, w jego ustach widnieje rząd ostrych kłów, którymi może przegryzać gardła i odrywać mięso od kości. Dni zmieniły się w lata, a lata w całe wieki. Ludzie, którym poprzysiągł zemstę, pomarli i stali się piachem, ale ich krew nie ostygła wraz z nimi, więc człek ów, który człowiekiem od dawna już nie jest, nadal czai się gdzieś w ciemności najgłębszych sztolni, wiecznie głodny, polując na nieuważnych i głupców, którzy zapuszczą się zbyt daleko. I czeka na swoją zemstę. Czasami nachodzi go szczególnie silna ochota, by spróbować ciepłej, żywej krwi, a wówczas posyła szczury, by przeczesały korytarze w poszukiwaniu ofiary. Szczury zaczęły nazywać go królem, Królem Szczurów, choć wcześniej nie było w ich języku tego słowa. Kiedy zobaczycie znaki wymalowane krwią lub ochrą na ścianach i ociosach, uciekajcie. Dwanaście szczurzych ogonów splecionych w węzeł, który przypomina promieniste słońce. To godło Króla Szczurów i oznacza, że dalsza droga prowadzi prosto w jego łapy.

			Gdy Beniamin skończył opowiadać, dzieciarnia natychmiast opadła go ze wszystkich stron, prosząc o więcej. Rafi uśmiechnął się pod nosem. Kiedy sam był smarkaczem, także nigdy nie miał dość opowieści starego gwarka. Często krwawe i straszne, opowiadały o mroku i smutku, ale przynajmniej do pewnego stopnia zaspokajały ciekawość świata. Większość koreimskich dzieci rzadko opuszczała Komorę Czat. Tunele były zbyt niebezpieczne, a utrata dziecka zawsze stanowiła dla plemienia nie lada cios.

			Nie zostało ich wielu – ledwie parę setek, oczywiście nie licząc tych rozproszonych po Górnym Baraghod, udających powierzchniowców. Wiedli, jak powtarzano w podziemiach, żałosną egzystencję – koreimowie nigdy nie przyzwyczaili się do życia na powierzchni. Przychodzili na świat i umierali pod ziemią; światło słońca parzyło ich skórę i raniło oczy. A jednak zawsze za nim tęsknili.

			Do takich jak Stary Beniamin należało wybicie młodym tej tęsknoty z głowy.

			Rafi przysiadł obok. Na widok flaszki staruszkowi zalśniły oczy.

			– Rafi Szczurołap – powiedział z twardym, koreimskim akcentem. – Chluba i duma naszego plemienia.

			– Stary Beniamin. – Rafi wzniósł flaszkę. – Maruda, który zawsze ma na podorędziu sarkastyczną uwagę, żeby przypadkiem nie dało się z nim spędzić miłego wieczoru przy wódeczce.

			– Bredzisz, młodzieńcze. A teraz daj staremu łyka, żeby miał czym przepłukać gardło przed następną porcją kąśliwych uwag.

			Napili się, skrzywili i westchnęli, gdy wódka zapłonęła w przełykach. Nic tak nie rozgrzewało kości w czasie długich kopalnianych nocy jak piekący alkohol.

			– No – odezwał się Rafi – to co słychać w podziemiach?

			– W podziemiach wszystko po staremu, tu nigdy nic się nie zmienia – odparł Beniamin. – Chyba że akurat jakiś głupiec bawi się ogniem.

			Rafi przez chwilę zastanawiał się, czy stary przepija do Upadku, który był przecież jedną wielką, kurewską zmianą dla wszystkich mieszkańców Baraghod, zarówno Dolnego, jak i Górnego, czy też może do jego małego wypadku ze szczurami i lampą naftową. Szybko uznał jednak, że takie dywagacje nie mają sensu, a dociekania mogłyby być niebezpieczne. Milczał więc, uparcie ignorując krzywy uśmiech przypatrującego mu się Benjamina. W końcu bajarz odchrząknął.

			– Opowiedz lepiej, co słychać na świecie. Albo pozwól mi zgadnąć: upadek obyczajów, dekadencja, zgnilizna moralna, terror i szalejąca patologia.

			– Skupiasz się tylko na tym, co najlepsze.

			Beniamin prychnął. Koreim do szpiku kości, świata z powierzchni nie lubił, nie rozumiał i pogardzał wszystkimi członkami plemienia, którzy decydowali się na życie z powierzchniowcami.

			– Nie potrafię zrozumieć, co młodzież widzi w Górnym Baraghod. – Wziął kolejny łyk. – To miasto powstało na największym solnym złożu świata, jego serce jest tutaj, pod ziemią.

			– Serce sercem, ale z samej dumy z powodu bycia głębinowcem człowiek nie wyżyje.

			– Ja nigdy nie opuszczam kopalni i jakoś daję radę.

			– A kiedy ostatni raz było cię stać na wódkę?

			Beniamin przewrócił oczami. Cieszył się wielkim szacunkiem społeczności koreimów, należał do Rady Starszych, lud o niego dbał, głodny nie chodził, ale odkąd kopalnia upadła, nie miał w rękach monety o nominale wyższym od szuda.

			– Przynajmniej nie złoszczę bogów.

			Rafi westchnął jak zwykle, gdy stary gwarek schodził na temat bogów. Lata temu, nim nastały czasy Beloszema, Zamarzniętego Boga z Północy, baraghodzcy górnicy modlili się do boga-szczura, patrona podziemi. W ciemnościach ukrytych kapliczek błagali: „Szczęść nam, boże, w głębinach świata, pozwól na noc wrócić do domu”. Wojownicy kierowali modły do boga-hieny, aby użyczył im siły i sprytu. Czarownicy i alchemicy prosili o łaskę boga-sępa, strażnika wszystkich tajemnic. Teraz zaś każdy złapany na otwartym oddawaniu czci któremuś ze starych bóstw mógł skończyć w lochach świątyni Beloszema – jedynych podziemiach, gdzie bóg-szczur nie mógł usłyszeć ich krzyków.

			– Jeśli bogowie mają problem z moimi sposobami zarabiania, mogą powiedzieć wprost, prawda? – Rafi założył ręce na piersi. Pokręcił głową, gdy Beniamin próbował przekazać mu butelkę. – Pij, staruszku.

			– Rodzice źle cię wychowali – powiedział Beniamin, skwapliwie korzystając jednak ze świeżo nabytego prawa własności do butelki. – W bogów nie wierzysz, tradycji nie szanujesz, włóczysz się po powierzchni, jakbyś należał do tamtego świata… Ale do czasu, pomnij moje słowa, wszystko do czasu. Ludzie nie przyjmą cię z otwartymi ramionami, jak swojaka.

			– Znowu te podziały, ludzie i koreimowie, jakbyśmy byli dwiema różnymi rzeczami. – Rafi skrzywił się. – Jestem takim samym człowiekiem jak pan Babagom.

			Beniamin wybuchnął śmiechem i aż klepnął się po kolanach.

			– Dobre, dobre. A czy pan Babagom o tym wie? Czy pan Babagom ten fakt akceptuje? Czy jakikolwiek powierzchniowiec by to zaakceptował?

			– Kiedyś będą musieli.

			– Kiedyś, kiedyś. Prędzej Król Szczurów wyjdzie na powierzchnię i zacznie sprzedawać na targu plecione bransoletki jak karabadzka sierotka.

			*

			Szczurze Doły pękały w szwach. Rafi przeciskał się przez tłum, wypełniający komorę gwarem, rozmowami i śmiechem. Wyczuwał podniecenie ciżby czekającej na rozpoczęcie walk i nastrój powoli zaczynał mu się udzielać. Mordechai musiał przygotować coś wielkiego, by sprostać oczekiwaniom gości, a kto jak kto, ale on potrafił zabawić tłum.

			– Ludzie tak naprawdę potrzebują tylko chleba i widowiska – mawiał. – A jeśli dasz im odpowiednio krwawy spektakl, obejdą się i bez chleba.

			Rafi znalazł Mordechaia za podwyższeniem na końcu komory. Dwóch strażników uzbrojonych w pałki i paskudnie wyglądające noże rozpoznało go i przepuściło. Mordechai męczył się właśnie z zapięciami skórzanych ochraniaczy na przedramiona. Zawsze ubierał się na czarno, kiedy pełnił obowiązki mistrza widowiska, co sprawiało, że przypominał kata. W pewnym sensie był katem, choć rzadko własnoręcznie opuszczał topór na czyjś kark.

			– Rafi. – Zarządca Szczurzych Dołów skinął głową na powitanie. – Myślałem, że się nie zjawisz.

			Rafi wzruszył ramionami. Rzeczywiście, rzadko oglądał walki, choć był jednym z głównych szczurołapów Mordechaia i gdyby chciał, mógłby pewnie wkręcić się bez płacenia na większość przedstawień. Nie przepadał jednak za widowiskami, były zwykle zbyt krwawe i brutalne. Tym razem przywiodła go ciekawość: miał nadzieję zobaczyć jakieś egzotyczne stworzenie, jedną z pustynnych bestii, o których czasami opowiadał Beniamin, albo może wojownika z odległych krain… W podziemiach cały czas widziało się te same twarze, te same mroczne tunele i opuszczone pieczary.

			– Co się szykuje?

			Mordechai zacisnął zębami ostatni rzemień i uśmiechnął się szeroko.

			– Sam Król Szczurów by się zjawił, gdyby wiedział, co mam w planach.

			Rafi mocno powątpiewał, czy tą zachętą można się dzielić z potencjalnymi klientami, biorąc pod uwagę, że legendy o Królu Szczurów raczej nie przedstawiały go w dobrym świetle, ale zachował tę opinię dla siebie.

			– Już się nie mogę doczekać – zapewnił.

			Mordechai poklepał go po plecach i pchnął w stronę tłumu gęstniejącego pod podium.

			– Idź zająć sobie dobre miejsce, synu.

			Rafi rozpoczął mozolną wędrówkę przez ścisk. W większości otaczali go ludzie: zniszczeni, sterani życiem powierzchniowcy, którzy z takiego czy innego powodu uciekli w podziemia, ale dostrzegł także kilku niewysokich koreimów. Odwracali wzrok, gdy na nich spojrzał, jakby zawstydzeni, że pobratymiec spotyka ich w takim miejscu. Rafi uśmiechnął się pod nosem, pewien, że część z nich wyobraża sobie teraz reprymendę, którą dostaliby od Starego Beniamina, gdyby dowiedział się, iż odwiedzają Szczurze Doły.

			Przepchnął się w pobliże środkowego, najgłębszego i najszerszego dołu, po którym nawet ogromny lew mógłby swobodnie się poruszać. To tu miała odbyć się główna walka wieczoru. Na otaczających go drewnianych trybunach zasiedli najbogatsi widzowie, zbyt paradni i eleganccy, by mieszać się z motłochem.

			Na razie mniejsze widowiska – walki szczurów z psami – toczyły się w dołach po lewej i prawej stronie, ale Rafi nie zaprzątał sobie nimi głowy. Kupił od krążącego po komorze sprzedawcy kufel cienkiego piwa i szczurze udka zawinięte w palmowy liść, tradycyjnie przesolone. Zdążył schrupać połowę, nim dźwięk gongu wzniósł się ponad wrzawę, przyciągając uwagę wszystkich do podium. Na podwyższeniu wreszcie pojawił się Mordechai. W czarnym, skórzanym stroju naprawdę wyglądałby jak kat czekający na skazańca, gdyby nie szeroki uśmiech, którym powitał zgromadzonych.

			– Witajcie, ukochani przez podziemnych bogów obywatele Dolnego Baraghod! – powiedział z emfazą człowieka, który przywykł do publicznych wystąpień, a co więcej, zdołał je także polubić. – Nie będę wam opowiadał, kim jestem, gdyż wszyscy mnie znacie. A ja znam was. Znam wasze najgłębiej skrywane pragnienia, które przyprawiłyby wasze czcigodne matki o omdlenie. Przyszliście tu dzisiaj w jednym celu: dla krwi. Chcecie krwi, chcecie widowiska, chcecie poczuć, że żyjecie. Mam rację?

			Tłum zaszumiał w odpowiedzi.

			– Dziś dostaniecie krew, i to nie byle jaką, bo szlachetną. Najszlachetniejszą, jaką Baraghod ma do zaoferowania. – Mordechai ceremonialnym gestem wskazał schody prowadzące na podwyższenie. – Pozwólcie, że przedstawię głównego bohatera dzisiejszego widowiska.

			Obok Mordechaia pojawił się młody, niespełna trzydziestoletni mężczyzna, ubrany jedynie w przepaskę biodrową i pas z wysłużonym symairem: standardowym mieczem isztareckiej piechoty o masywnej rękojeści i długim na dwie stopy jednosiecznym ostrzu, które od połowy długości nieznacznie zakrzywiało się ku górze i wyraźnie rozszerzało przy sztychu. Ciało mężczyzny, choć niemal chorobliwie szczupłe, prezentowało się imponująco. Grube żyły na rękach bardziej nawet niż doskonale wyrzeźbiona muskulatura znamionowały siłę, natomiast nonszalancja, z którą się poruszał, sugerowała zwinność pustynnego węża i pewność siebie lwa isztareckiego. Na ciemnej, lśniącej od olejku skórze cienkie białe blizny odznaczały się tak, jak spadające gwiazdy odznaczają się na nocnym niebie.

			Twarz – bardzo przystojną, nawet pomimo szpecącego ją, nieokreślonego grymasu, którego w żaden sposób nie zdołał zamaskować krótki, gęsty zarost – okalała burza czarnych włosów, które również błyszczały od olejku. Tak naprawdę jednak wzrok wszystkich obecnych przyciągały oczy wojownika; oczy o barwie płynnego złota tak intensywnej, że zdawały się lśnić.

			– Geradion – Mordechai powiedział jedno słowo, które wyjaśniało wszystko. Odczekał chwilę, jakby rozkoszował się pełną napięcia ciszą, a potem podjął: – Oto stoi przed wami Set z Domu Geradiona, niesławny wnuk niesławnego dziada, Zakkhara zwanego Zgubą Baraghod.

			Mordechai ujął szczupłą rękę Seta w przegubie i pociągnął w górę, by lepiej zaprezentować publice swojego czempiona. Rafi dostrzegł jednak, że Geradion szarpnął się, nieznacznie, lecz na tyle mocno, by udaremnić zamysł mistrza ceremonii. Jednocześnie obrzucił Mordechaia gniewnym, pełnym wrogości spojrzeniem, a jego bursztynowe oczy zwęziły się ostrzegawczo. Trwało to tylko chwilę, może uderzenie serca, a mimo to szczurołap pomyślał, że za nic w świecie nie chciałby teraz być na miejscu swojego pracodawcy.

			Mordechai, choć był w tej chwili całkowicie na łasce tego człowieka – Rafi nie wątpił, że Set, gdyby tylko zechciał, bez trudu rozpłatałby go na dwoje, i to nim którykolwiek z ochroniarzy zdążyłby dobyć broni – w żaden sposób nie okazał strachu. Nie cofnął ręki i nie spuścił z Geradiona oczu, z których dało się wyczytać wyłącznie rozbawienie. Ruchem głowy wskazał tłum i uśmiechnął się chytrze, jakby chciał powiedzieć: jesteś na scenie, a sztuka trwa, więc graj. Publika czeka.

			Potem szarpnął ponownie i tym razem Set – choć wyraz jego twarzy nie złagodniał ani odrobinę – posłusznie uniósł nad głowę zaciśniętą pięść.

			Widownia jednak, zamiast klaskać i wiwatować, odpowiedziała na ten gest buczeniem, gwizdami i przekleństwami.

			Geradion zdawał się tego nie zauważać – po prostu stał i patrzył gdzieś przed siebie, wysoko ponad tłumem – Mordechai zaś wyglądał na ukontentowanego. Uśmiechnął się szeroko i pomachał wolną ręką w stronę widowni, jakby zachęcał ją do bardziej żywiołowej reakcji.

			– Człowiek, którego tu widzicie, to zniewaga bogów i hańba całego Baraghod! – podjął, nadal potrząsając ręką Seta, jakby chwalił się wybitnie uzdolnionym synem. Mówił głośno, lecz nie głośniej niż przedtem; nie próbował przekrzyczeć tłumu, który zresztą i tak natychmiast ucichł. – Pasożyt, który żyje wśród was i ma czelność spoglądać wam w oczy po tym wszystkim, co jego ród uczynił temu miastu. Naszemu miastu… – Dramatycznie zawiesił głos. – A przecież wielu z nas nadal dobrze pamięta Upadek. Pamiętamy, co Geradionowie sprowadzili na Baraghod, bo na wielu z nas odcisnęło to straszliwe piętno. Ilu zginęło w katastrofie? Ilu straciło rodziny albo przyjaciół? Ilu upadło razem z kopalnią? Ilu zostało bez domu, bez złamanego szuda w sakiewce i bez jakiejkolwiek, najnędzniejszej nawet pracy? Bez jedzenia dla siebie i bliskich? Ilu jest takich, którzy do dziś pokutują za błędy tych szczurzych synów, wygnani do podziemi, upodleni i zaszczuci? A wszystko przez nich. – Oskarżycielsko wskazał Seta palcem. – Przez tych zdrajców, którzy obwołali się Solnymi Książętami! Którzy siłą naszych rąk i bólem naszych pleców dorobili się bogactw i władzy ponad wszelkie wyobrażenie, a potem chciwością i głupotą zniszczyli wszystko, co udało nam się stworzyć. Nam, nie im! Ta krew… Ta plugawa krew musi zostać przelana. Czyż nie macie ochoty zobaczyć, jak krwawią Geradionowie?

			Tłum odpowiedział rykiem. Żołądek Rafiego, który nie odrywał oczu od Seta Geradiona – żywego posągu wzniesionego na cześć najpotężniejszego Domu w dziejach Isztaret – zacisnął się w supeł. Może i Mordechai wygadywał te wszystkie rzeczy, żeby rozpalić publikę i podgrzać atmosferę, ale dla niego było to po prostu obrzydliwe. I niebezpieczne.

			Wielu ludzi zachowywało się, jakby faktycznie wierzyli, że Set, który w dniu Upadku musiał być jeszcze dzieckiem, osobiście ponosił odpowiedzialność za całą ich niedolę i jakby własnoręcznie chcieli rozszarpać go na strzępy. Rafi wątpił, żeby ktokolwiek miał dosyć odwagi, by tego spróbować, zwłaszcza że legendarne umiejętności bojowe Seta budziły w Dolnym Baraghod niemal tyle samo emocji, co jego nazwisko. A mimo to… Gdyby Rafi wiedział, jakiego rodzaju spektakl przygotował Mordechai, żadna siła nie wyciągnęłaby go tego wieczoru z Komory Czat. Siedziałby teraz w jakiejś obskurnej dziurze, przegrywając wszystkie zarobione pieniądze w kości, albo może kupiłby trochę dobrego qanehu od Isaira i spędził wieczór w hamaku, ćmiąc fajkę.

			Jeszcze nie jest za późno, pomyślał. Ale nie ruszył się z miejsca, bo Mordechai władczym gestem nakazał ciszę i Rafi mimowolnie skupił na nim całą uwagę.

			– Tak, wszyscy chcemy zobaczyć, jak krew Geradionów wsiąka w piach. Wszyscy chcemy, żeby ich Dom runął, a ród wygasł. – Wśród tłumu znów zaczął narastać jednostajny szum, przerywany pojedynczymi okrzykami, od których Rafiemu włosy zjeżyły się na karku. Mordechai odczekał chwilę, nim ponownie uciszył wrzawę jednym ruchem ręki. – Tak, wszyscy tego chcemy, ale… Mogliśmy, a jedni bogowie wiedzą, czy nie powinniśmy, wybić ich dwadzieścia pięć lat temu, kiedy nasz świat płonął, rany były świeże, a nienawiść do Geradionów niemal nas zaślepiała. Nie zrobiliśmy tego jednak. Pozwoliliśmy im żyć. A kiedy kilka lat po Upadku wrócili do Baraghod z wygnania, łudząc się, że odzyskają władzę, pozwoliliśmy im zostać. Dlaczego? Ponieważ nie jesteśmy mordercami! Nie jesteśmy też sędziami tego miasta ani kapłanami, czy to starych, czy też nowego boga. Jesteśmy prostymi ludźmi, którzy mogą jedynie modlić się o sprawiedliwość i podsuwać bogom okazję, by tę sprawiedliwość wymierzyli. A dzisiejszy wieczór będzie okazją! Będzie odpowiedzią na nasze modły! Będzie to wieczór boskiej i ludzkiej sprawiedliwości, bowiem…. – Mordechai zrobił krótką, ale znaczącą pauzę, wodząc oczami po zebranych, jakby upewniał się, że uwaga wszystkich jest skupiona na nim i tylko na nim. Inspekcja musiała wypaść pomyślnie, bo mężczyzna uśmiechnął się znacząco, nabrał tchu i krzyknął: – Bowiem Set z Domu Geradiona, nie mogąc znaleźć dla siebie godnego przeciwnika wśród ludzi, w swej pysze i zuchwałości postanowił rzucić wyzwanie samemu Qavo!

			Jeśli Mordechai oczekiwał, że tymi słowami wywoła prawdziwą burzę, to musiał srogo się rozczarować. Tłum, zamiast wrzaskiem mogącym oznaczać wszystko, od radości na myśl o fantastycznym spektaklu, po wściekłość wywołaną takim bluźnierstwem, po prostu milczał, osłupiały.

			Rafi też nie rozumiał tego, co właśnie usłyszał, ale był przekonany, że nie może to oznaczać nic dobrego. Jego przypuszczenia zmieniły się w pewność, kiedy na znak Mordechaia uniosła się metalowa krata w ścianie dołu, w którym miała odbyć się walka.

			Wielu spośród tych, którzy stali najbliżej barierek – w tym Rafi – odsunęło się gwałtownie, kiedy z korytarza prowadzącego na arenę wyjrzała hiena. Wyszła na środek dołu na sztywnych łapach, obnażając żółte kły w stronę gapiów. Była to gigantyczna bestia, pokryta bliznami po razach zadanych zapewne batem, tresowana specjalnie do walk, dwu albo i trzykrotnie większa niż wszystkie hieny, jakie szczurołap widywał w klatkach Mordechaia, który od czasu do czasu kupował te zwierzęta od wędrownych handlarzy albo łowców, by urozmaicić widowisko. Była tak wielka, że dorosły człowiek mógłby dosiadać jej równie swobodnie co konia albo wielbłąda.

			Rafi od zawsze bał się hien i czuł do nich odrazę, jakiej nie wzbudzały w nim szczury, węże czy nawet – na szczęście rzadkie w podziemiach – olbrzymie pająki wydmowe i czerwone skorpiony. Może dlatego, że z każdym z tych stworzeń potrafiłby sobie poradzić, natomiast jeśli chodzi o hieny, to nie miał wątpliwości, że konfrontacja skończyłaby się dla niego bolesną śmiercią. Poza tym nic nie cuchnęło tak jak hieny, a smród bijący od tej, która krążyła niespokojnie po arenie, poszczekując na widzów i rozchlapując ślinę na drobny, żółty piach, również zdawał się większy niż w przypadku zwykłych przedstawicieli gatunku.

			Na widok potwora Rafiemu zrobiło się słabo, a kiedy poczuł bijący od niego odór – mieszaninę zgniłego mięsa, krwi i odchodów przyschniętych do sierści na tylnych łapach, doprawioną czymś, co musiało być zapachem samego zwierzęcia – omal nie zwymiotował. Nie on jeden zresztą.

			Mordechai tymczasem mówił dalej:

			– …wyzwanie Qavo, a jakiż może być godniejszy reprezentant boga-hieny niż ten wspaniały zwierz, który przybył do nas aż ze Wschodniego Isztaret, z Wielkich Traw Yerszamarskich? By dowieść swego męstwa i wojennego kunsztu, Geradion będzie walczył bez zbroi i tarczy, uzbrojony jedynie we własny miecz.

			Tym razem ludzie zareagowali dzikim entuzjazmem, który nie był jednak skierowany w stronę śmiałka gotowego stoczyć samobójczą walkę z potworem. Niektórzy po prostu cieszyli się na dobre widowisko, jednak większość, jak zauważył Rafi, z mściwą satysfakcją żądała, by jak najszybciej rzucić Geradiona bestii na pożarcie.

			Set przez cały ten czas trwał nieporuszony – tyle że opuścił rękę, kiedy Mordechai wreszcie skierował uwagę gdzie indziej – ale koreim odniósł wrażenie, że z jego twarzy odpłynęła cała krew, kiedy ujrzał, z czym przyjdzie mu się zmierzyć. Czyżby aż do tej pory nie wiedział, co go czeka?

			Nie. Chyba nawet Mordechai do takiego skurwysyństwa nie byłby zdolny.

			Chyba.

			Gospodarz Szczurzych Dołów skinął głową i Set powoli ruszył w dół, otoczony strażnikami, którzy torowali mu drogę przez ciżbę teraz tłoczącą się nawet na schodach.

			– Przejście! – krzyczał jeden z nich, energicznymi ruchami rozpychając się przez morze ciał. – Suńcie się, do kurwy nędzy!

			Ludzie ustępowali, ale niechętnie. Prawie każdy wyklinał przechodzącego Geradiona, a niektórzy pluli mu pod nogi lub nawet próbowali okładać go pięściami. Set nie reagował, jakby wszyscy ci ludzie i ich nienawiść w ogóle nie istnieli.

			Im niżej schodzili, tym sytuacja robiła się gorsza. Wyzwiska były coraz bardziej obelżywe, ślina lądowała już nie tylko pod nogami Seta, a w wymierzane mu ciosy wyraźnie wkładano więcej siły. Powoli, krok za krokiem, mała procesja przemieszczała się w stronę środkowego dołu, a Geradion nadal zachowywał panowanie nad sobą. Tyle że przychodziło mu to z coraz większym trudem. Dłonie z całej siły zacisnął w pięści – Rafi, którego od Seta dzieliło już tylko kilka stopni, widział wyraźnie, jak trzęsą mu się ręce – przygryzł wargi, jakby powstrzymywał się od krzyku, a jego oczy płonęły wściekłością.

			W końcu, kiedy jakiś chudy wyrostek, mniej więcej w wieku Rafiego, spróbował podstawić mu nogę, Set jakby od niechcenia kopnął go w łydkę. Nie na tyle mocno, by wyrządzić krzywdę, ale dość, by nieszczęsny głupiec z okrzykiem bólu upadł pod nogi innych widzów i omal nie został zadeptany.

			Tłum zaszemrał, oburzony.

			Rafi wiedział, do czego prowadzi całe to napięcie. Nieraz widywał to w pijalniach i odurzalniach, których w Dolnym Baraghod przecież nie brakowało: kiedy ludzie, zazwyczaj wyrzutki z Powierzchni, popili, rozmowa niemal zawsze schodziła na temat Geradionów, a karuzela niechęci i pogardy przyspieszała. Kończyło się tłuczonym szkłem, krzykami i burdą między ludźmi a koreimami. Bo kiedy ludzie, zwłaszcza w pijackim amoku, poddadzą się wściekłości, to wszystko im jedno – koreim czy Geradion, to takie samo zło, szek, którego należy rozdeptać i zniszczyć. Każde ludzkie dziecko wie, że koreimowie to pijacy i złodzieje, a Geradionowie to zdrajcy, przez których Baraghod upadło.

			Koreimowie z kolei, choć mniejsi, byli nie mniej zawzięci, a do tego nadrabiali liczebnością, wytrzymałością i, nierzadko, siłą. W Dolnym Mieście na jednego człowieka przypadało przynajmniej kilku dorosłych koreimów, a wśród nich nie brakowało takich, którzy większość życia spędzili machając kilofami, ciężkimi młotami i łopatami.

			Dlatego też bijatyki, jeśli już do nich dochodziło, zazwyczaj kończyły się sromotną klęską powierzchniowców, co z kolei tylko napędzało ich nienawiść do koreimów.

			Tutaj jednak, w Szczurzych Dołach, na ponad setkę ludzi pijanych podnieceniem i wściekłością, przypadały najwyżej dwa, może trzy tuziny pobratymców Rafiego. I jeden Geradion, którego krew, o ile w ogóle się poleje, z pewnością nie nasyci tłumu. Bo tłumu nie da się nasycić żadną ilością krwi, jak powiadał Stary Beniamin.

			Już samo to wystarczyło, żeby Rafi nie chciał zostawać tu ani chwili dłużej. Perspektywa oglądania jak szaleniec z mieczem daje się pożreć hienie wielkości młodego hipopotama również w żaden sposób go nie pociągała. Im szybciej stąd zniknie, tym lepiej. Miał nadzieję, że nieliczni koreimowie, których widział wcześniej, okażą dość rozumu, by również się ulotnić.

			Naciągnął więc kaptur na głowę i zaczął wycofywać się w stronę wyjścia, możliwie jak najdalej od schodów, ale szybko zrozumiał, że znalazł się w pułapce. Zdołał wyminąć kilku ludzi, nim zorientował się, że popełnił błąd. Tłum zaczął bowiem napierać w przeciwną stronę, a przy arenie zapanował taki ścisk, że nikt nie mógł się ruszyć ani o cal. Rafi utknął koło krawędzi dołu. Otaczająca arenę barierka wbijała mu się w żebra, a ze wszystkich stron napierali cuchnący zastałym brudem, qanehem i wypoconym alkoholem ludzie, którym sięgał zaledwie do ramion. Amik poruszył się niespokojnie w kieszeni kurtki; Rafi musiał uważać, by szczurek nie został przypadkiem rozgnieciony.

			Przeklęty głupcze, czemu nie uciekałeś, kiedy to było jeszcze możliwe, pomyślał. Wyobraził sobie, że barierka pęka, a on spada prosto pod nogi hieny. Czemu w ogóle tu przylazłeś?

			Kiedy Set zbliżył się na tyle, że przyboczni Mordechaia zaczęli odpychać ludzi, wśród których był uwięziony Rafi, ścisk jeszcze się wzmógł i przez jedną przerażającą chwilę szczurołap bał się, że barierka nie wytrzyma pod naporem ludzkiej masy.

			Gdyby miało do tego dojść, to tyle dobrego, że nie zginę zagryziony przez hienę, tylko zmiażdżony przez spadające na mnie ciała, uznał, ale jakoś wcale nie poczuł się od tego lepiej. Potem jednak ścisk zelżał, bo ludzie, chcąc nie chcąc, zaczęli się cofać, i Rafi niespodziewanie znalazł się z powrotem tuż przy schodach, w pierwszym szeregu otaczającego Seta kordonu szyderców. Odetchnął pełną piersią, rozmasowując obolałe żebra i – zdecydowany wykorzystać nadarzającą się okazję – ruszył w górę, nawet nie zauważając Seta, choć właściwie otarł się o niego ramieniem.

			Na wyższych stopniach nadal było tłoczno, ale już nie tak ciasno jak przy arenie. Wszystko wskazywało na to, że zdoła bez większych problemów uciec ze Szczurzych Dołów przez podwyższenie, prywatnym wyjściem zarządcy. Będzie musiał co prawda skonfrontować się z samym Mordechaiem i narazić na jego drwiny, ale nie dbał o to. Chciał już tylko wydostać się z tego koszmaru. Zresztą zawsze może powiedzieć, że został przyduszony i zmiażdżony. Nawet nie byłoby to kłamstwem.

			– Oby hiena wydupczyła twoje zwłoki, synu aszekelskiej kurwy i zapijaczonego mordercy! – ryknął jakiś mężczyzna tak blisko Rafiego, że ten instynktownie skulił się i odskoczył. Ale ani te słowa, ani wielka, mięsista pięść, która świsnęła mu koło ucha, nie były przeznaczone dla niego.

			Obrócił się akurat, by zobaczyć, jak cios mija głowę Seta o grubość palca. Wszystko wydarzyło się tak szybko, że Rafi nie mógł być pewien, czy olbrzym chybił, czy też Set w porę się uchylił. Mężczyzna, który go zaatakował – czarnoskóry olbrzym ze zwichrowaną brodą i charakterystycznymi bliznami na twarzy – warknął wściekle.

			Geradion obrócił się twarzą do przeciwnika. Dobył miecza i, nawet nie do końca wyjmując go z pochwy, dwoma płynnymi ruchami uderzył głowicą najpierw w brzuch, potem w szczękę olbrzyma, który nie odzyskał jeszcze równowagi po nieudanym ataku i nie miał szans się zasłonić. Setowi brakowało miejsca na rozmach, więc wyprowadzone przez niego uderzenia nie mogły być bardzo silne. Mimo to napastnik zgiął się po pierwszym, a po drugim padł na wznak, przewracając przy tym kilku kolejnych ludzi i omal nie podcinając Rafiego.

			– Ktoś jeszcze ma do powiedzenia coś ciekawego o mojej rodzinie? – wycedził Set, swobodnie zarzucając sobie miecz na ramię. Maska obojętności pękła i opadła, ukazując gniew. – No dalej, wy niewdzięczne, pozbawione honoru robaki! Chcecie krwi Geradiona, to sami po nią…

			Tym razem nie zdążył się uchylić i gliniany dzban, wciąż wypełniony winem, rozbił się na jego głowie. Jeden z odłamków rozciął Rafiemu skórę na policzku, a alkohol o gryzącym, drożdżowym zapachu zachlapał mu ubranie. Set na moment stracił równowagę i zachwiał się, opadając o jeszcze jeden stopień. I to wystarczyło.

			Ludzie jakby tylko na to czekali. Rzucili się na niego ze wszystkich stron, wykrzykując obelgi i drwiny, które ostatecznie i tak zlały się w kakofonię niezrozumiałego wrzasku. Geradion nie miał najmniejszych szans użyć miecza, ale jeszcze przez chwilę stawiał opór, rycząc, kopiąc i tłukąc pięściami, gdzie popadnie. W końcu jednak uległ przewadze masy, siły i liczebności tłumu. Upadł, znikając Rafiemu z oczu. Koreim widział tylko plecy ludzi, którzy, nie przestając kląć i szydzić, kopali albo tłukli pięściami kulącego się na ziemi Seta. Niektórzy byli tak zawzięci, że nie zważali nawet na strażników, którzy próbowali siłą odciągnąć ich od ofiary albo walili ciężkimi lagami po udach, nerkach i ramionach.

			Wreszcie udało się odepchnąć nawet najbardziej zapalczywych, ale dla Seta mogło być już za późno.

			Kiedy go zobaczył, żołądek w końcu odmówił mu posłuszeństwa i Rafi zwymiotował na czyjeś buty. Ten ktoś ryknął wściekle, huknął koreima w tył głowy, aż rozbłysło mu przed oczyma, i odepchnął brutalnie, tak że Rafi upadł obok Geradiona.

			Set wyglądał, jakby spadł do szybu. Oczy znikały pod rozlewającą się błyskawicznie opuchlizną, nos miał złamany, podobnie jak przynajmniej dwa palce u prawej ręki i bogowie jedni wiedzą co jeszcze. Krew z licznych rozcięć i zadrapań barwiła skórę, jakby zanurzono go w kadzi szoja. A mimo to żył i był przytomny.

			Patrzył wprost na Rafiego, ale w tym spojrzeniu nie było ani goszczącej w nim jeszcze przed chwilą wściekłości, ani nawet bólu. Z początku pomyślał, że Geradion jest w głębokim szoku i tak naprawdę patrzy w pustkę, jednak szybko – wraz z pierwszą łzą wzbierającą w kąciku oka Seta – pojął, że się mylił. Że bardzo, bardzo się mylił.

			W oczach Seta kryło się to samo bezbrzeżne przerażenie i rezygnacja, z jakimi na Rafiego patrzyły niektóre schwytane szczury, które może i nie rozumiały ani co je spotkało, ani dlaczego, ale za to doskonale zdawały sobie sprawę z nieuchronności losu i własnej wobec niego bezsilności. Za takie zwierzęta – pozbawione woli walki, a więc z góry skazane na porażkę – Mordechai płacił mało i niechętnie, bo jedyny pożytek, jaki przynosiły, to skarmienie nimi pozostałych osobników, by przed prawdziwą walką zaznały smaku krwi. Czasami, kiedy ciężar sakiewki sugerował, że mógł sobie na to pozwolić, Rafi wypuszczał takie szczury z powrotem na wolność, przesyłając za ich pośrednictwem prośby i pozdrowienia dla Akberosza.

			Ale Set nie był szczurem, a w jego spojrzeniu Rafi dostrzegł coś jeszcze. Coś, co szczurom było zupełnie obce – rozpaczliwe błaganie o… O pomoc? O litość?

			Cokolwiek to było, Rafi nie wiedział i nie chciał wiedzieć. Ze wszystkich sił starał się nie patrzeć w te niesamowite złote oczy, ponieważ miał wrażenie, że wzbierające w nich łzy obnażają bezradność nie tylko tego dumnego, silnego człowieka, ale i jego własną. Bo co mógłby dla niego zrobić? On, nędzny szczurołap? Co, poza współczuciem, mógłby mu ofiarować?

			Nic, oczywiście.

			Nie było w jego mocy, by wypuścić Seta tak, jak wypuszczał wylęknione szczury, ani zająć się nim tak, jak zajmował się Amikiem. Nie mógł go obronić przed tymi wszystkimi ludźmi. A nawet jeśli zdołałby tego dokonać – co byłoby możliwe chyba tylko z pomocą bogów – nie mógłby nic poradzić na nienawiść, jaką żywił wobec Geradiona cały świat. Więc po co próbować? Po co się mieszać i ryzykować własną skórę? Zresztą… Przedstawienie i tak już skończone. Set dostał to, o co sam prosił, może nawet to, na co zasłużył. Tłuszcza również otrzymała to, czego tak bardzo pragnęła – krew.

			Naprawdę nic tu po nim.

			Chciał odwrócić wzrok, wstać i odejść. Uciec. Zostawić wszystko za sobą. Ale…

			Ale nie potrafił. Nie tak po prostu.

			Po co ryzykować? – odezwała się jakaś część jego jestestwa. Bo pewnego dnia sfrustrowany tłum wykończy wszystkich Geradionów i odkryje, że to nie naprawiło żadnych problemów. Będą musieli znaleźć nowego kozła ofiarnego. I ty dobrze wiesz, kto jest następny w kolejce. A dlaczego zaryzykujesz? Dlaczego tak naprawdę zaryzykujesz? Bo jesteś cholernym idiotą.

			– Wszystko w porządku? – zapytał po głupiemu, gramoląc się na nogi i wyciągając dłoń w stronę Seta. – Dasz radę wstać?

			– Spieprzaj stąd, mały. – Jeden ze strażników złapał Rafiego za łachy i bez najmniejszego trudu postawił do pionu, po czym mruknął: – Znikaj, bo naprawdę narobisz sobie kłopotów.

			Zanim mężczyzna obrócił się do Seta, bezceremonialnie – choć niezbyt mocno – pchnął Rafiego w stronę tłumu. Na szczęście nikt nie zwrócił na nich uwagi, bo oto w stronę dołu, w którym coraz zajadlej miotała się szebalińska hiena, zmierzał Mordechai w towarzystwie kolejnych dwóch strażników. Zbrojni brutalnie obchodzili się z ludźmi, którzy nie chcieli albo nie zdołali zejść im z drogi, więc ponura grupka poruszała się dosyć szybko.

			Rafi mógł po prostu wtopić się w tłum i zniknąć. Lepszej okazji mogło już nie być.

			Spieprzaj stąd, mały, jak echo powtórzył głos w głowie Rafiego. Był to ten sam troskliwy głos, który już tyle razy kazał mu uciekać, nie patrzeć, nie mieszać się, zająć się własnymi sprawami. Teraz jednak zabrzmiał zupełnie obco. Fałszywie.

			– Do kurwiej nędzy… – Mordechai stanął przed Setem, którego podtrzymywało dwóch strażników. Przez chwilę przyglądał mu się z dezaprobatą, po czym zapytał jednocześnie wszystkich i nikogo: – Co z nim?

			Jeden ze strażników wzruszył ramionami.

			– Chyba ustoi.

			– Chyba? Puścicie go.

			Obaj mężczyźni natychmiast cofnęli ręce i Set zachwiał się niebezpiecznie. W tej samej chwili Rafi niemal bezwiednie postąpił krok w jego stronę i już miał wyciągnąć rękę, by go podtrzymać, ale mężczyzna zdołał zachować równowagę. Ze złamanego nosa krew ciekła mu wartkim, jasnoczerwonym strumieniem, a każdy świszczący oddech sprawiał ból, którego nawet nie próbował ukryć. Opuchlizna jeszcze się powiększyła, deformując twarz tak, że był już prawie nie do rozpoznania, a w ledwo widocznych pod nią oczach złoto tonęło w czerwieni.

			– Ty… Ty głupi gnoju – wycedził Mordechai. – Myślisz, że kilkoma sińcami wykręcisz się od walki? Zawarliśmy umowę, więc albo wleziesz do tej dziury…

			– Wykręci się?! – wybuchnął Rafi. Wiedział, że będzie tego żałował, ale podjął już decyzję i był gotów zmierzyć z jej konsekwencjami. – Przecież… Mordechaiu, ten człowiek został napadnięty. Nikogo nie prowokował.

			– Rafi? – Zarządca bardziej niż słowami koreima, wydawał się zafrasowany samą jego obecnością. – A co ty tu robisz, na wszystkich niechcianych i niekochanych?

			Ogólnie rzecz ujmując, udowadniam, że naprawdę jestem idiotą, pomyślał Rafi. Stwierdził jednak, że pytanie jest dostatecznie niedorzeczne, by uznać ja ze retoryczne.

			– Mordechaiu, proszę, musisz mnie wysłuchać – rzekł, siląc się na spokój i zdecydowanie, których wcale nie czuł. – Ten człowiek… Set Geradion, został napadnięty i pobity, choć nikomu nic nie zrobił. To nie jego wina, że…

			Jakiś mężczyzna, chudy, wysoki typ o źrenicach rozszerzonych przez proszek z czarnokłamcy, wystąpił z tłumu, złapał Rafiego za włosy i pociągnął.

			Rafi krzyknął z bólu i zaskoczenia.

			– Koreim. – W ustach mężczyzny słowo zabrzmiało jak przekleństwo. – Koreim broni Geradiona. No, no… Za taki widok warto było zapłacić tych kilka szudów. Ale teraz spieprzaj, gryzoniu. Psujesz zabawę.

			Mordechai skinął na swoich ludzi, a ci bez trudu uwolnili Rafiego i obezwładnili zaskoczonego napastnika, wykręcając mu ręce za plecami.

			– Ejże! Co jest, kurwa? – jęknął. – Co ja takiego zrobiłem?

			Mordechai zignorował go. Na pytające spojrzenie jednego ze strażników ponownie skinął i niemal w tym samym momencie otumaniony czarnokłamcą mężczyzna stęknął głucho po solidnym ciosie w okolicę wątroby. Kiedy strażnicy go puścili, osunął się na kolana u stóp Rafiego, zarządca zaś oświadczył dobitnie:

			– Rafi Szczurołap jest moim pracownikiem i każdy, kto podniesie na niego rękę, odpowie, jakby podniósł rękę na mnie. Czy to jest jasne?

			W odpowiedzi gdzieś z tłumu rozległ się krzyk:

			– A jebać zawszonego półludzia! Wrzućcie go hienie razem z Geradionem!

			Choć zdawałoby się to niemożliwe przy tak wielu wzburzonych, upojonych alkoholem, narkotykami i zapachem krwi ludziach, w Szczurzych Dołach nagle zapadła cisza.

			Mordechai skierował spojrzenie w stronę, z której dobiegł okrzyk. Ludzie stojący o kilkanaście stóp dalej zaczęli się rozstępować, aż powstała niewielka, pusta przestrzeń, pośrodku której stał siwowłosy mężczyzna o dziobatej twarzy i oczach zamglonych od wypitego wina. Był równie wysoki jak chudzielec, który zaatakował Rafiego, a przy tym masywny i, mimo słusznego wieku, sprawiał wrażenie kogoś, kto w pojedynkę mógłby pociągnąć wóz pełen solnych brył. Pod spojrzeniem Mordechaia zaczął się jednak kurczyć niczym kostka masła rzucona na rozgrzaną blachę.

			– Może i tak zrobię – przyznał spokojnie zarządca. – A jeśli do tego dojdzie, masz moje słowo, przyjacielu, że obejrzysz to z bardzo bliska. Tak, żebyś mógł nacieszyć oczy tym wspaniałym widokiem; ostatnim w twoim życiu. Bo, i na to też masz moje słowo: kiedy hiena skończy z tymi dwoma, ty będziesz następny.

			– Przepraszam, panie… – jęknął mężczyzna, którego twarz w mgnieniu oka poszarzała tak bardzo, że niemal zlała się w jedno z siwą czupryną. – Ja… Ja…

			– Albo – poradził niemal uprzejmie Mordechai – możesz zniknąć mi z oczu, zanim załatwię pilniejsze sprawy, a kto wie, może nawet zdążę o tobie zapomnieć.

			Pijak stał w bezruchu jeszcze przez jedno, może dwa uderzenia serca, a potem kiwnął głową z gracją drewnianej kukiełki i ruszył w stronę wyjścia, desperacko starając się zachować zarówno dumę, jak i równowagę.

			– Ciebie również to dotyczy – zarządca zwrócił się do chudzielca. – Zejdź mi z oczu.

			Mężczyzna, choć wstał już z klęczek, nadal trzymał się za brzuch i oddychał ciężko przez zaciśnięte zęby. Widać było, jak na jego twarzy uraza walczy o lepsze ze strachem, lecz w końcu pokłonił się Mordechaiowi nisko, służalczo, podziękował za okazanie łaski i obrócił się, jakby zamierzał odejść. Zanim jednak zniknął w tłumie, raz jeszcze zmierzył Rafiego nienawistnym spojrzeniem i splunął mu pod nogi.

			Rafi, upokorzony i obolały, nie zareagował. Wiedział, że powinien coś powiedzieć albo zrobić, byle nie wyszło na to, że pozwala sobą bezkarnie pomiatać, ale uznał, że nie ma co pogarszać sytuacji.

			Mordechai również zignorował tę prowokację. Zamiast tego zwrócił się do Rafiego, nie kryjąc irytacji:

			– No więc co tam mówiłeś, chłopcze? Że coś muszę, tak?

			Rafi poczuł, jak jeżą mu się włoski na karku, a kilkadziesiąt par nieprzychylnych oczu spoczywa na nim i stojącym naprzeciwko zarządcy. Amik poruszył się w kieszeni, jakby udzieliło mu się panujące w komorze napięcie. Rafi miał ochotę wziąć szczura na ręce i pogłaskać, żeby choć trochę się uspokoić, jednak wątpił, by był to dobry pomysł. W końcu ludzie nienawidzili szczurów bardziej nawet niż koreimów i Geradionów i nie mógłby zagwarantować stworzonku bezpieczeństwa. Tak po prawdzie, w tej chwili nie mógł być pewien nawet tego, czy sam wyjdzie z całej tej chryi w jednym kawałku.

			W tej chwili był nietykalny, ale nie wynikało to wyłącznie – o ile w ogóle – z sympatii, którą Mordechai żywił wobec niego, lecz z zasad, na których zarządca zbudował swoje małe królestwo. Jedna z ważniejszych mówiła, że każdy, kto przychodzi po wypłatę do Szczurzych Dołów, nawet najnędzniejszy szczurołap, jest pod opieką Mordechaia i na własnym terenie – czyli niemal w całym Dolnym Baraghod – tylko on ma prawo sądzić i wymierzać kary swoim ludziom.

			Dopóki nie dało się Mordechaiowi powodu, by spojrzał na człowieka nieprzychylnym okiem, dla wszystkich system ten działał nadspodziewanie dobrze. Znakomita większość ludzi potrafiła bowiem docenić prawdziwą lojalność, zwłaszcza ze strony kogoś, kto – gdyby tylko zechciał – mógłby zastąpić ich tuzinami innych chętnych. Dzięki poczuciu przynależności do Mordechaia i jego imperium, oraz płynącym z tego tytułu profitom, wielu czuło się wręcz wyjątkowymi. I, rzecz jasna, odpłacało zarządcy Szczurzych Dołów tą samą monetą.

			Beniamin twierdził, że właśnie to osobliwe poczucie wspólnoty leży u podstaw władzy i wpływów Mordechaia.

			– Tylko głupiec – powiadał – dla kilku dodatkowych monet w kieszeni próbowałby okraść własnego ojca albo wbić mu nóż w plecy.

			A co by nie powiedzieć o Mordechaiu, dla swoich ludzi był w zasadzie jak ojciec. Surowy, skory do gniewu i nie zawsze sprawiedliwy, ale ojciec.

			Kiedy jednak w ten czy inny sposób zawiodło się – a już nie dajcie bogowie oszukało – Mordechaia, konsekwencje bywały tragiczne. Zwykł on bowiem bardzo dosłownie traktować powiedzenie, że nic nie boli tak jak zdradzone zaufanie. Rafi zdawał sobie sprawę, że osąd nie minie i jego, a kara będzie surowa. W końcu nie tylko ośmielił się postawić swojemu chlebodawcy, ale w dodatku zrobił to publicznie. I to w obronie obcego człowieka. Geradiona. Wiedział, że postępuje słusznie i był pewien, że konsekwencje okażą się znośniejsze niż życie ze świadomością, że przez jego bezczynność Set zginął. Ale i tak ledwo panował nad strachem, gorączkowo szukając słów, dzięki którym mógłby ocalić zarówno siebie, jak i Geradiona.

			– Tak, powiedziałem, że musisz mnie wysłuchać. Ale najpierw powiedziałem „proszę”. – Uśmiechnął się, jak miał nadzieję, rozbrajająco. – A teraz powtórzę raz jeszcze: proszę cię, Mordechaiu, wysłuchaj, co mam do powiedzenia.

			– Ech… – Mordechai westchnął teatralnie. – Skoro prosisz. Tylko szybko, bo hiena robi się naprawdę głodna.

			Rafi przełknął ślinę, a potem zaczął najbardziej dyplomatycznie, jak tylko potrafił:

			– Zakładam, że w tym zamieszaniu mogłeś nie widzieć wszystkiego dokładnie. Ale ja stałem tuż obok, kiedy zaczęła się bójka. To nie Geradion zaczął, tylko ten człowiek. – Wskazał olbrzyma, który nadal leżał nieprzytomny, i którym nikt się nie przejmował.

			Mordechai ważył przez chwilę jego słowa, a potem zapytał, zwracając się strażników z eskorty Seta:

			– Czy ktoś zaprzeczy słowom koreima?

			– Jeśli tak, to skłamie ci w żywe oczy – powiedział Rafi, nim ktokolwiek miał szansę odpowiedzieć. – A nikt nie jest aż tak głupi, by to zrobić.

			Mordechai odczekał jeszcze chwilę, a kiedy nikt się nie odezwał, machnął ręką.

			– No dobrze. Więc to nie Set zaczął tę chryję. Byłem pewien, że stchórzył i próbował się wykręcić, ale nie. Błagam cię o wybaczenie, Secie z Domu Geradiona. – Zarządca skłonił lekko głowę przed Setem, który znów sprawiał wrażenie, jakby był ponad tym wszystkim. To musiała być tylko poza, ale Rafi i tak podziwiał niezłomność młodego wojownika.

			Mordechai tymczasem znów zwrócił się do niego.

			– Zadowolony?

			Rafi tylko skinął głową, powstrzymując westchnienie ulgi.

			– Doskonale, mój mały przyjacielu. – Zarządca protekcjonalnie poklepał go po plecach. – A teraz, skoro mamy to ustalone… Czas na walkę! Zróbcie przejście dla naszego mistrza!

			Rafi zamarł, nie wierząc w to, co słyszy. Set odwrotnie – zachwiał się i cofnął o krok, jakby ktoś wymierzył mu kolejny cios, ale strażnicy natychmiast mocno złapali go za ramiona. Nawet mimo sińców widać było, że jego oczy rozszerzają się z przerażenia.

			– Mordechaiu, błagam – wyszeptał. – Nie możesz…

			– Tu nie chodzi o to, czy mogę, czy nie, Secie. – Mordechai uniósł rękę. – Tu chodzi o to, że muszę. Wiesz, że moje słowo jest twardsze niż stal, a obiecałem tym dobrym ludziom, że obejrzą dzisiaj ekscytujący spektakl z twoim udziałem. Ty zaś dałeś słowo mnie, pamiętasz? Bez żadnej tarczy i pancerza, uzbrojony jedynie we własny… – Mordechai zmarszczył brwi. – Gdzie ten jego cholerny miecz?

			Ktoś podał Mordechaiowi broń rękojeścią do przodu i zarządca zacmokał współczująco. Klinga była złamana w dwóch trzecich długości.

			– Zdaje się, że bogowie naprawdę ci dzisiaj nie sprzyjają – powiedział z udawaną troską. – Ale w końcu wyzwałeś na pojedynek Jednego z Trzech, więc chyba sam jesteś sobie winien.

			– Pożałujesz tego, po trzykroć przeklęty zdrajco! – warknął Set, plując krwią. – Przysięgam, że kiedy wyjdę z tego dołu, własnoręcznie cię zamorduję! Słyszysz?! Wyrżnę każdego, kto przylazł dzisiaj do tej twojej nory, a potem…

			– Spokojnie, Geradionie. Jedno zobowiązanie naraz. – Mordechai podał miecz Seta najbliższemu ze swoich ludzi. – No już, zabierzcie go i przygotujcie do walki. Nocy nam nie przybywa. Zaczniecie na mój znak.

			Tłum zawył radośnie, kiedy strażnicy zaczęli ciągnąć rannego, ale wierzgającego i ryczącego z wściekłości Geradiona w stronę areny, od której dzieliło ich już tylko kilka kroków.

			Rafi stał nieco z boku, patrzył i nie rozumiał. Miał wrażenie, że śni. Jak inaczej bowiem wyjaśnić ten irracjonalny, chory spektakl? Seta prowadzonego na rzeź jak dzikie zwierzę; wściekły, dyszący nienawiścią tłum, który nie mógł składać się z prawdziwych ludzi, tylko z upiornych kukieł pozbawionych rozumu i sumienia; Mordechaia nie będącego tym samym Mordechaiem, z którym rozmawiał jeszcze kilka godzin wcześniej, lecz potworem o twarzy i głosie zarządcy. A pośrodku tego wszystkiego on, nic nieznaczący koreim, który po raz kolejny musiał dokonać wyboru… Złego wyboru.

			Mordechai już raz okazał mu łaskę, co i tak było u niego niespotykane, więc na kolejny cud Rafi raczej nie miał co liczyć. Należało się raczej spodziewać, że gdy ponownie spróbuje stanąć mu na drodze i bronić Geradiona, władca Dolnego Baraghod odbierze to jako osobistą zniewagę, wzgardę dla jego dobrej woli, i ukarze Rafiego w dwójnasób.

			Z drugiej strony decyzję podjął w momencie, kiedy stanął w obronie Seta po raz pierwszy. Już wtedy wiedział, czym ryzykuje. Więc co się tak naprawdę zmieniło? Chyba tylko to, że teraz może sobie powiedzieć: „no przecież próbowałem”. Tyle że „próbowałem” nie wystarczy. Nie dzisiaj. Jeśli niczego teraz nie zrobi, będzie musiał żyć ze świadomością, że jest nie tylko tchórzem, ale i – w takim samym stopniu jak Mordechai i wszyscy inni – mordercą.

			Naraz serce Rafiego zabiło szybciej. Czegokolwiek by nie powiedział, nie zdoła przekonać Mordechaia do przerwania tego obłędu, to oczywiste. Ale przecież jest ktoś, kogo słowa zarządca będzie musiał uszanować.

			– Nie jesteśmy mordercami! – krzyknął.

			Mordechai, który był już w drodze na podwyższenie, lecz nadal znajdował się w zasięgu ręki, nie usłyszał go. Albo nie chciał słyszeć. Rafi pociągnął go więc za rękaw tak mocno, że zarządca nie miał wyjścia, jak tylko na niego spojrzeć.

			– Czego znowu?

			– Wiesz, że Geradion nie ma żadnych szans, prawda? Nawet nie zdoła utrzymać miecza.

			– I co z tego? Rafi, naprawdę nie czas teraz na…

			– Nie dalej jak kilka minut temu powiedziałeś, że nie jesteśmy mordercami. To twoje własne słowa, pamiętasz? – Gorączkował się Rafi. – Dosłownie przed chwilą powiedziałeś, że twoje słowo jest twardsze niż stal. Wszyscy o tym wiedzą.

			– I?

			– Nie możesz wrzucić Geradiona do dołu, bo zaprzeczysz sam sobie. Twoje słowo nie będzie już nic warte.

			Mordechai westchnął przeciągle, jakby modlił się o cierpliwość, a potem chwycił szczurołapa za łokieć i nachylił w jego stronę.

			– Nazywasz mnie wiarołomcą i mordercą?

			– Mówię tylko prawdę.

			– I co zamierzasz z tą prawdą zrobić? Wykrzykiwać ją na całe gardło? Robić kolejną aferę? – Mordechai zniżył głos do szeptu. – Zastanów się, czy to rozsądne, Rafi. To nie jest dobry moment na bycie bohaterem.

			– Nie próbuję być bohaterem – wychrypiał Rafi – tylko dobrym człowiekiem.

			– W tej chwili nie jesteś człowiekiem, a koreimem broniącym Geradiona. Zresztą, nawet jeśli zaczniesz wykrzykiwać te swoje rewelacje, myślisz, że kogoś to w ogóle obejdzie?

			– Ciebie powinno, Mordechaiu.

			– I obchodzi. Oczywiście, że obchodzi. Ale pomyśl chwilę: jeśli zapytasz tę hołotę, czy wolą, żebym był słowny, czy raczej obejrzeć walkę, to znajdzie się chociaż jedna osoba, która cię poprze? Rozejrzyj się, chłopcze, ile osób patrzy na ciebie w tej chwili spode łba. Ilu narobiłeś wrogów zarówno sobie, jak i swoim. – Oczy Mordechaia rozbłysły. – Mało ci jeszcze? To próbuj podburzyć tłum przeciwko mnie, żeby ratować tego śmiecia. Ale nie licz więcej na moją pomoc i łaskę, rozumiesz?

			Nim Rafi zdążył odpowiedzieć, Mordechai machnął ręką i jeden ze strażników bez zastanowienia uderzył koreima w brzuch. Ten zgiął się w pół, a z ust, zamiast dzielnych słów protestu, wyrwało się jęknięcie.

			– Zabierz go stąd – mruknął Mordechai, gdy Rafi z trudem prostował się i ocierał łzy z oczu. – Wyprowadź ze Szczurzych Dołów i upewnij się, że dotarł do Komory Czat. Wszyscy właśnie widzieli, że wypadłeś z moich łask, Rafi, ale tyle jeszcze mogę dla ciebie zrobić.

			Odsunął się nieco i powiedział tak, by wszyscy słyszeli:

			– Za okazane mi nieposłuszeństwo Rafi Szczurołap zostanie należycie ukarany. Ale to do mnie, i tylko do mnie, należy decyzja, jak będzie wyglądać kara. Tymczasem wciąż jest moim pracownikiem i ma wrócić do domu cało.

			Mordechai odwrócił się i zaczął wspinać po schodach w towarzystwie jednego ze strażników, drugi zaś zajął się Rafim. Eskortował szczurołapa przez tłum, ale nie zrobił nic, by uchronić go przed kuksańcami, obelgami i splunięciami.

			Przed wejściem na Komorę Czat strażnik zatrzymał się i popchnął Rafiego w stronę ciemnego tunelu. Odwinął zawój i odsłonił twarz.

			– Nie było ci to potrzebne. – Isair pokręcił głową. – Oby bogowie docenili twoją odwagę i ulitowali się nad głupotą.

			Nie czekał na odpowiedź, odwrócił się na pięcie i odszedł.

		

	
		
			Rozdział II

			Pan na Babagom



			Ta wieża pewnego dnia mnie wykończy, pomyślał kapitan Vrikhaur dar’Yeroboam, docierając na szczyt schodów. Ich drugi koniec tonął w półmroku przepastnej klatki schodowej daleko, daleko w dole. Zatrzymał się na podeście na kilka uderzeń serca, by uspokoić oddech i przygładzić kosmyki włosów, które uwolniły się z grubego warkocza. Potem zapukał do drzwi, a usłyszawszy ciche „wejść”, wkroczył do komnaty.

			– Sędzio Protektorze, oby gwiazdy zawsze oświetlały twą drogę. – Z szacunkiem położył dłoń na piersi i skłonił się lekko. – Chciałeś mnie widzieć.

			Przez otwarte okna do komnaty wpadały podmuchy ciepłego powietrza przygnanego znad pustyni na skrzydłach nocnego wiatru. Vaduka dar’Obed z Domu Szadakhira stał nad masywnym, okrągłym stołem, na którego blacie wyrzeźbiono w hebanie makietę Baraghod. Oddawała z mistrzowską precyzją nawet drobne szczegóły najważniejszych budynków w mieście.

			Baraghod. Miasto-padlina rozkładające się na szczytach pięciu skalistych wzgórz – czterech, niczym kamiennych olbrzymów tłoczących się wkoło piątego, najwyższego – oraz leżącego nieco na uboczu szóstego wzgórza, które przypominało namolnego pijaczka zaczepiającego wytworniejszych gości pijalni. Makieta w gabinecie Vaduki nie oddawała jednak sprawiedliwości widokowi, który za dnia rozciągał się ze szczytu wieży: morze domów z gliny, piaskowca, czerwonej cegły i białego kamienia podzielone na pięć właściwych dzielnic – choć bardzo między sobą różnych, to jednak siostrzanych – oraz na tę szóstą, odgrodzoną od reszty rwącym potokiem spływającym z północnych partii Wzgórz Khebel, jakby była niechcianą przez nikogo sierotą. A pośród wszystkich tych kamieni, cegieł, piachu, zgiełku i smrodu pewnie ze ćwierć miliona dusz nie najlepszej jakości i w nie najlepszej kondycji.

			Świece ustawione wzdłuż brzegów makiety malowały głębokie cienie pomiędzy miniaturowymi budowlami oraz na twarzy pochylającego się nad nimi sędziego. Nadawały jego obliczu zatroskany, chmurny wyraz, uwydatniały wysokie kości policzkowe i głęboko osadzone oczy. Pomiędzy wskazującym a środkowym palcem Vaduki tlił się papieros, zwinięty z bibułki cienkiej jak skrzydło ważki. Wszystko w pokoju przesiąkło zapachem granatu i porzeczki: meble z wiśniowego drewna, złoto-bordowe dywany, nawet rośliny, gdyby wynieść je do innego pomieszczenia, nadal pachniałyby tytoniem najprzedniejszej jakości; specjalną, robioną na zamówienie mieszanką sprowadzaną z Północy.

			– Tak, tak, twoją również. – Vaduka odpowiedział na pozdrowienie z roztargnieniem i rzucił na stół kartkę papieru, która łagodnie opadła na Dzielnicę Świątynną i przesłoniła inkrustowane macicą perłową ulice. – Podejdź, kapitanie. Jak można się było spodziewać, za kilka dni odwiedzą nas ważni goście.

			Vrikhaur zerknął na kartkę. Od czasu Incydentu sędziego codziennie zalewała powódź papierów, z których żaden nie był w stanie popchnąć spraw do przodu. Vrikhaur osobiście zbierał zeznania, lecz i tak miał trudności z wyłuskaniem prawdy z bełkotliwych opowieści świadków. Nie dziwił się, że sędzia po lekturze kolejnych raportów był w podłym nastroju.

			– Jak ważni, panie?

			– Z Cesarstwa Karnachonckiego.

			Vrikhaur zmarszczył brwi.

			Kiedyś pewien kupiec korzenny powiedział mu, że aby dotrzeć do Karnachontu trzeba jechać „kilka dni konno z Baraghod na północ i wschód, do portu w Mafabah, a potem pół księżyca żeglować przez Morze Popielne. Kiedy z mgły wyłonią się białe klify, a wiatr przewieje ci dupę na wskroś, będziesz wiedział, że dotarłeś do Cesarstwa”.

			Jeszcze dwadzieścia pięć lat temu kontakty lwiej części Baraghodczyków z Karnachami ograniczały się do spotkań z wyniosłymi kupcami, bladymi, milczącymi emisariuszami oraz okazjonalnymi wizytami w gabinetach osobliwości, które krążyły między Wolnymi Miastami Isztaret, i za cenę „jedynie dwóch szudów” wystawiały dla gapiów dziwaczne artefakty z Pogranicza. Jednak ostatnimi laty Karnachowie stawali się na ulicach Baraghod coraz bardziej widoczni: kupcy, kapłani, niemilknący oratorzy na placach i rogach ulic, delegaci. Vrikhaur, który z tymi ostatnimi miał do czynienia najczęściej, uznawał, że większość Północnych jest tak sztywna i empatyczna jak zwłoki wysuszone przez pustynne słońce. Ale, czy mu się to podobało, czy nie, musiał ich tolerować.

			Sędzia, widząc jego minę, pokiwał głową i wydmuchał zgrabne kółko z dymu.

			– Uwierz, kapitanie, gdyby tylko dało się tego uniknąć…

			W głosie Vaduki zabrzmiała frustracja. Delegacja z Karnachontu, pomyślał Vrikhaur. Z Karnachontu! Oczywiście, że ich nie zapraszał, owca też nie prosi wilka na kolację.

			Domyślał się odpowiedzi, ale i tak zapytał:

			– Kim dokładnie będą nasi goście?

			– Inkwizytorzy. Sugerują, żebyśmy wstrzymali się ze wszystkimi działaniami aż do ich przybycia.

			– Podali oficjalny powód wizyty?

			– Chcą pomóc w śledztwie, oczywiście. Są też na tyle mili, że wraz z inkwizycją wysyłają kompanię Lodem Skutych. Pół tysiąca zbrojnych.

			Pięć setek religijnych fanatyków pod rozkazami czarnych zakonników? O bogowie…

			Vrikhaur słyszał o Lodem Skutych, zwiadowcach z Pogranicza, jedynie pogłoski, ale jeśli choć część z nich była prawdziwa… Pozbawieni sumienia, zaślepieni lojalnością wobec swego zimnego boga i przełożonych, doskonale wyszkoleni siepacze podobno stanowili elitę karnachonckiej armii. Rzeczywiście, niezwykle hojny podarunek, pomyślał kwaśno. W dodatku podarunek, którego nie sposób odmówić, nie obrażając cesarza.

			Westchnął.

			– Przygotuję moich ludzi. Ale zanim pójdę… Mam wieści z Dolnego Baraghod, panie. Mogą cię zmartwić. – Vrikhaur starał się mówić spokojnym, beznamiętnym głosem, ale Vaduka musiał wyczuć w nim jakiś dysonans.

			– Bardziej niż ciebie? – zapytał, przyglądając mu się uważnie. – Mów, co masz, kapitanie. Nie oszczędzaj mnie.

			– Set Geradion nie żyje.

			Vaduka znieruchomiał z papierosem w połowie drogi do ust. Dym wił się wokół niego w fantazyjnych splotach.

			– Jak to się stało? – zapytał ostro. – Kiedy?

			– Zniknął jakiś czas temu. Nie przykładałem do tego wagi. Wiesz, panie, że Geradionowie ciągle znikają i pojawiają się jak na wpół dzikie koty… – Natychmiast pożałował, że to powiedział. Usprawiedliwienia, wymówki; tłumaczył się jak uczniak, który nie przykłada się do nauki. – Set zginął w Szczurzych Dołach.

			Wiedzieć było jego obowiązkiem. Wiedzieć i zapobiegać katastrofom. A mimo to zawiódł zarówno sędziego, jak i Seta. Vaduka chyba nie zamierzał robić mu wyrzutów, a kiedy się odezwał, mówił nadspodziewanie łagodnie:

			– Przykro mi, kapitanie. Naprawdę bardzo mi przykro. – Zacisnął dłoń w pięść. – Mordechai za tym stoi. Ten podziemny szczur poczyna sobie coraz bezczelniej. W końcu będzie trzeba zająć się tym jego teatrzykiem.

			Vrikhaur skinął głową. Mordechai w ostatnich latach nabrał śmiałości, grając samozwańczego władcę Dolnego Baraghod, choć w rzeczywistości prowadził tylko dobrze prosperujący interes, nic ponadto. Ale żeby zabić Geradiona, publicznie, i to w tak bestialski sposób? Albo ten człowiek do reszty oszalał, albo kryło się za tym coś większego niż on. Tak czy inaczej należało się tym niezwłocznie zająć.

			– Bardzo chętnie złożę mu wizytę, panie – wycedził Vrikhaur.

			– Nie. – Vaduka pokręcił głową. – Posłanie cię do Szczurzych Dołów byłoby prawdziwym okrucieństwem, kapitanie. Zarówno wobec ciebie, jak i Mordechaia. Osobiście nie miałbym nic przeciwko temu, żeby powiesić skórę tego śmiecia na murach Babagom, ale… uwierz mi, nie chciałbyś stać się tym, kim stać byś się musiał, gdybym pozwolił ci się nim zająć.

			Vaduka miał oczywiście rację. Vrikhaur nie uważał się za człowieka okrutnego i chyba nigdy nie dał sędziemu powodów, by w to wątpić, jednak tym razem… Dla samozwańczego władcy Dolnego Baraghod zdecydowanie lepiej byłoby wpaść do któregoś z jego własnych dołów niż w ręce Vrikhaura. Tyle że… Zemsta zawsze smakuje miodem i piołunem, ale – jak głosi przysłowie starsze od samego Baraghod – ostatecznie pozostawia po sobie tylko jeden z tych smaków. A Vrikhaur wiedział od razu, który z nich byłby pisany jemu. Poza tym… choć Set był jego przyjacielem i zasługiwał, by go pomścić, to nie do Vrikhaura należała ta zemsta. Inni mieli pierwszeństwo.

			– Zajmiemy się nim – Vaduka znów pochylił się nad dokumentami – kiedy tylko inkwizycja zniknie z Baraghod, masz na to moje słowo. Teraz jednak potrzebuję cię przy Incydencie, kapitanie. Mogę liczyć, że i tym razem mnie nie zawiedziesz?

			Vrikhaur ukłonił się nieznacznie. Opuścił gabinet, ukrywając w kieszeniach zaciśnięte w pięści dłonie.

			*

			Kiedy pierwszy raz stanął przed Vaduką Szadakhirem, ponad dziesięć lat temu, był wyrostkiem mieszanego pochodzenia, bez rodziny, domu i pieniędzy. Bez przyszłości. Miał tylko krew na rękach – swoją i cudzą – i był zdeterminowany, by powstrzymać katastrofę, do której sam nieopatrznie doprowadził.

			Pomijając garstkę przyjaciół, wśród których prym wiedli młodzi Geradionowie – takie same jak on wyrzutki – Vrikhaur nie miał nikogo. Baraghodczycy pogardzali młodym mieszańcem, przeklinali go i nierzadko łamali kije na jego chudym grzebiecie. Kiedy szedł ulicą, wielu pluło w piach, by udobruchać eszediny – duchy ognia z pewnością rozwścieczone faktem, że ich królestwo bezczeszczą stopy czegoś takiego.

			Matka Vrikhaura, Varrakha, pochodziła z Dagobar – leżącej daleko na wschodzie krainy niebosiężnych gór, niezgłębionych lasów i smaganych wiatrem stepów. Jakie drogi doprowadziły ją do Baraghod, nikt nie wiedział, może poza ojcem Vrikhaura, on zaś niechętnie opowiadał o swojej kobiecie. Plotkarze ze Wschodniej Dzielnicy mieli, rzecz jasna, na jej temat własne teorie. Gadano, że Yeroboam kupił „skośnooką kurwę” na bazarze w Beit Itir; że była wiedźmą, którą wygnano z ojczyzny za spaczone czary, i która opętała starego Yeroboama, przejmując kontrolę nad jego ciałem i wysysając ducha; że słowa, które mamrotała pod nosem w ostrym, chrapliwym narzeczu Dagobar, to tak naprawdę uroki, sprawiające, że starcom wypadają zęby, a wielbłądy się kulawią.

			Vrikhaur wiedział o tych plotkach, ale nie dawał po sobie poznać, jak bardzo bolą go inwektywy, które słyszał zarówno pod adresem matki, jak i swoim. Ludzie są jak zdziczałe psy i jeśli wyczują słabość, rozerwą cię na strzępy. Była to jedna z niewielu wartych zapamiętania lekcji, których udzielił mu ojciec.

			Nauczył się więc na każdą obelgę odpowiadać komplementem, na każde przekleństwo uśmiechem, na każdy cios – błogosławieństwem. Im było mu gorzej, tym bardziej niezłomny pozostawał w swojej postawie, aż w końcu wrogość przerodziła się w niechętny szacunek, a ten – w równie niechętną sympatię wielu mieszkańców miasta.

			Ostatecznie jednak przyszły kapitan przekonał do siebie ludzi, kiedy razem z Luką i Setem Geradionami jako jedyni zareagowali na brutalny gwałt, którego kilku strażników miejskich dopuściło się na Ifni – dziewczynie mieszkającej kilka domów od zakładu rzeźniczego nieżyjącego już ojca Vrikhaura. Działo się to w pierwszych tygodniach panowania Vaduki, kiedy młody sędzia nie umocnił jeszcze swojej pozycji i nie zdołał zapanować nad chaosem, który wybuchł w mieście po śmierci jego ojca. Strażnicy, najwidoczniej wietrząc w tym zamęcie okazję dla siebie, postanowili wprowadzić własne porządki w dzielnicy biedoty.

			Gwałt na Ifni nie był ani pierwszym, ani jedynym przejawem brutalności straży – na porządku dziennym stały pobicia, wymuszenia i „konfiskaty” towarów, głównie jedzenia, a wszystko „w imię sędziowskiej sprawiedliwości” – ale okazał się tym, który przeważył szale i doprowadził do tego, co wielu zaczęło już uważać za niemożliwe: we Vrikhaurze dar’Yeroboamie coś wreszcie pękło.

			Kiedy Ifni trafiła do infirmerii, pobita do nieprzytomności, zakrwawiona, obdarta z ubrań i wszelkiej godności, Vrikhaura, który znał ją od dziecka, ogarnęła wściekłość, jakiej nie zaznał jeszcze nigdy. Nie potrafiłby zliczyć, ile razy był bliski wybuchu, gdy lżono go i kopano jak psa, ale zawsze jakoś potrafił się powstrzymać. Teraz… Teraz też pewnie by zdołał. Ale nie chciał.

			Strażnicy właściwie nie kryli się z tym, co zrobili, więc znalezienie winnych było dziecinnie łatwe. Z pomocą Geradionów dopadł gwałcicieli na tym samym posterunku, na który zawlekli dziewczynę. Vrikhaur nie wiedział i nie zamierzał pytać, czy Luka i Set poszli za nim, bo czuli to, co on, czy po prostu zdawali sobie sprawę, że i tak nie zdołają go zatrzymać.

			Trzech wyrostków przeciwko pięciu starszym, znacznie silniejszym, lepiej przeszkolonym i uzbrojonym mężczyznom. Mieli przewagę tylko w jednym – strażnicy nie spodziewali się niczego, a już na pewno nie takiej furii.

			Nie wiedzieli, czy wszyscy strażnicy brali udział w napaści na Ifni, ale to nie miało znaczenia. Nawet jeśli niektórzy z nich nie byli gwałcicielami, to z pewnością nie było tam niewinnych.

			Set sobie tylko znanym sposobem zdobył kiszkę wypchaną alchemistrzowskim proszkiem o barwie tętniczej krwi, który po podpaleniu wywoływał gęsty, gryzący dym powodujący łzawienie, zawroty głowy i halucynacje. Gdy tylko upewnili się, że wszyscy winowajcy są w środku, podpalili lont i wrzucili zawiniątko przez niewielkie okno posterunku. Na efekt nie trzeba było długo czekać. Zaskoczeni, skołowani i oślepieni od dymu mężczyźni, zataczając się i kaszląc wypadli na zewnątrz, gdzie już czekały na nich pałki i cegły w rękach wyrostków.

			Chłopcy skończyli dopiero, kiedy upewnili się, że żaden ze strażników już nigdy nie zbliży się do kobiety.

			Na reakcję straży nie trzeba było długo czekać. Jeszcze tej samej nocy w całej Wschodniej Dzielnicy zaroiło się od zbrojnych ściągniętych z innych części miasta. Ale, choć przeszukiwali ulicę po ulicy i dom po domu z metodycznością i zaciekłością właściwymi ludziom, dla których napaść na kamratów stanowiła osobistą zniewagę, winnych nie znaleźli. Przesłuchania naocznych świadków też niczego nie wniosły. Dym był. Dużo czerwonego dymu. I krzyki tych skur… Ktoś krzyczał, znaczy się, ale kto? Nie wiem, nie widziałem. Bo dym był.

			I choć nikt nawet słowem nie zdradził się, że wie, kto pomścił dziewczynę, stosunek mieszkańców Wschodniej Dzielnicy do Vrikhaura wyraźnie się zmienił. Zamiast przekleństw znalazło się dobre słowo, zamiast plucia skinienie głowy, a zamiast ciosów – ukradkiem wsunięty do ręki owoc ze straganu.

			Strażnicy nie zamierzali jednak ani zapomnieć, ani odpuścić. A ponieważ nie mogli zemścić się na faktycznych sprawcach, mścili się na wszystkich. Fale terroru i ucisku z każdym dniem stawały się coraz gwałtowniejsze, a to z kolei powodowało następne akcje odwetowe ze strony Vrikhaura, Luki i Seta – do których z czasem dołączało coraz więcej śmiałków – a także coraz bardziej zacięty opór ze strony mieszkańców.

			Dla Vrikhaura, chociaż napięcie w dzielnicy wciąż rosło, a zemsta okazała się smakować jedynie piołunem – każda kolejna akcja odwetowa tylko go w tym utwierdzała – był to prawdopodobnie najwspanialszy okres w życiu. W końcu czuł bowiem, iż naprawdę należy do tego miasta, do tej dzielnicy i do tych ludzi; że jest jednym z nich.

			Szybko zrozumiał też, że jeśli chce wygrać tę wojnę, musi zrobić o wiele więcej, niż tylko planować coraz brutalniejsze odwety i utrudniać życie strażnikom. W ten sposób nakręcał jedynie spiralę przemocy i nienawiści, co nie służyło nikomu, a już na pewno nie mieszkańcom Wschodniej. Przecież to na nich skupiała się wściekłość upokorzonego wroga.

			Na razie ludzie – choć nie wszyscy – wspierali ich małe powstanie, ale w końcu będą mieli dosyć ponoszenia jego kosztów. A przeciwko komu obróci się wtedy ich gniew? Vrikhaur był świadom pułapki, w której się znaleźli, ale nie wiedział, jak się z niej wydostać, nie powodując katastrofy.

			Z jednej strony, gdyby po prostu odpuścił, strażnicy mogliby uznać, że wygrali tę wojnę i skorzystać z wszelkich praw należnych zwycięzcom. Teraz, choć psuli ludziom krew bardziej niż kiedykolwiek, wciąż jednak pamiętali, co spotkało tych, którzy przekroczyli granicę i pilnowali się, by nie popełnić tego samego błędu. Ale co będzie, jeśli znów poczują się bezkarni? Z drugiej strony, Vrikhaur rozumiał, że żadną siłą nie zdołałby zmusić ich do kapitulacji i zostawienia ludzi w spokoju. I że, nawet gdyby chciał (a nie chciał) – nigdy nie chodziło o krew, tylko o sprawiedliwość – nie byliby w stanie wybić całej straży albo chociaż przegnać jej z miasta.

			Czas mijał, sytuacja z każdym dniem coraz bardziej się zaogniała i groziła wybuchem, ale nikt nie potrafił znaleźć sposobu, by rozwiązać problem. Mogli tylko kontynuować walkę, starając się ograniczać straty po obu stronach. Zazwyczaj bezskutecznie.

			Wszystko się zmieniło, gdy zginął pierwszy człowiek.

			*

			Tego dnia straż miejska zniszczyła kilka straganów rozłożonych wzdłuż Alei Ur – największej z ulic we Wschodniej Dzielnicy – twierdząc, że stoją tam nielegalnie. Stawiających opór straganiarzy i próbujących im pomóc sąsiadów brutalnie pobito, a ponadto niektórych zaciągnięto do pobliskiego więzienia.

			Był to masywny, parterowy budynek z piaskowca i czerwonej cegły, który stał na obrzeżach dzielnicy, w cieniu miejskiego muru. Otaczała go wysoka na dziesięć stóp palisada strzeżona przez cztery wieże wartownicze. Ponieważ jednak więzienie zazwyczaj albo świeciło pustkami, albo przetrzymywano w nim drobnych złodziejaszków, pijaczków, palaczy czarnego kłamcy bądź inne męty, o które i tak nikt by się nie upomniał, wieże od dawna pozostawały nieobsadzone.

			Mimo panującego w całej Wschodniej Dzielnicy ścisku tak wielkiego, że wiele domów sprawiało wrażenie, jakby musiały rozpychać się łokciami, by znaleźć dla siebie kawałek miejsca, wokół więzienia rozciągała się licząca co najmniej trzydzieści jardów połać ziemi niczyjej.

			Po incydencie w Alei Ur Vrikhaur przez większość dnia pomagał opatrywać lżej rannych i transportować do infirmerii tych w gorszym stanie, a potem uprzątnąć zniszczone stragany. Kiedy zaś nadeszła noc, razem z Setem poprowadził improwizowany atak na więzienie, wiodąc ze sobą ponad dwudziestu mężczyzn – w większości braci, synów albo ojców zatrzymanych i pobitych handlarzy – którym broń wyraźnie paliła się w rękach.

			Postanowili jedynie uwolnić kupców i odeskortować ich bezpiecznie do domów, ale Vrikhaur nie miał pewności, czy razem z Setem zdołają powstrzymać pozostałych przed szukaniem ulicznej sprawiedliwości.

			W więzieniu nie napotkali żadnego oporu – wieże jak zwykle były nieobsadzone, więc nikt im nie przeszkadzał, kiedy Set, wspomagając się liną z hakiem, zwinnie pokonał częstokół i od środka otworzył pozostałym jedyną bramę.

			Drzwi do więzienia, choć zamknięte na klucz, również nie stanowiły większej przeszkody, Set w kilka uderzeń serca otworzył je przy pomocy wytrychów. Mimo to nie zdołali zaskoczyć strażników pełniących tej nocy wartę. Kiedy grupa Vrikhaura wpadła do środka, co najmniej dziesięciu mężczyzn w brązowych mundurach wartowników było już na drugim końcu wąskiego korytarza. Początkowo wydawało się, że zamierzają stawiać opór w zwartej formacji bojowej, uzbrojeni w służbowe pałki, krótkie miecze i lekkie tarcze, ale ostatecznie oddali pole bez walki. Nim napastnicy zdążyli ich dopaść, sami zamknęli się w jednej z ostatnich cel, zabierając ze sobą klucze.

			Widząc to, Vrikhaur poczuł ukłucie niepokoju, ale zignorował je. Mimo że starali się być cicho, strażnicy mogli ich usłyszeć albo zobaczyć przedwcześnie i podjąć decyzję, którą na ich miejscu podjąłby chyba każdy rozsądny człowiek. Vrikhaur też wolałby w miarę bezpieczną, względnie łatwą do obrony celę niż z góry skazane na porażkę starcie z liczniejszym i żądnym krwi wrogiem.

			Kiedy zrozumiał, że popełnił błąd, było już za późno.

			Większość jego ludzi rozbiegła się po więzieniu, nawołując swoich bliskich, ale część zebrała się przed celą, w której zamknęli się strażnicy. Szydzili z ich tchórzostwa i wygrażali im na różne sposoby: od przyprowadzenia ich rodzin, żeby sobie popatrzyły, jakimi mężczyznami są ich ojcowie, aż po oblanie celi oliwą i podpalenie. Strażnicy oczywiście nie pozostawali dłużni.

			Vrikhaur przez chwilę stał nieco z boku; póki nikt nie zamierzał realizować gróźb, nie było sensu się mieszać i psuć zabawy. Potem postanowił sprawdzić, jak radzi sobie Set, nadal majstrujący przy zamku.

			– Mamy problem, Vrik – oświadczył. – Bez kluczy otwarcie wszystkich cel zajmie nam całe wieki. Jak na razie udało mi się otworzyć tylko jedną, a pozostałym idzie jeszcze gorzej.

			– Nie mogło być zbyt łatwo, co? – Vrikhaur westchnął. – No dobra, wracaj do roboty, a ja zobaczę, co da się załatwić. Może perspektywa podpalenia zmiękczyła tych kurwich synów.

			Set tylko skinął głową, a Vrikhaur posłał kilku ludzi z poleceniem przeszukania wszystkich pomieszczeń, licząc, że znajdą się jakieś zapasowe klucze. Potem podszedł do celi, w której zamknęli się strażnicy, zajrzał przez zakratowane okienko i zwrócił się do nich swobodnym tonem:

			– Słuchajcie, chłopcy, jesteśmy wam niezmiernie wdzięczni, że postanowiliście nie zmuszać nas, żebyśmy was wybili. W końcu to nie z wami mamy zatarg i nie po was tu przyszliśmy. Macie moje słowo, że jeśli oddacie nam broń i klucze, nie zrobimy wam krzywdy. Uwolnimy naszych i znikniemy. A kiedy was znajdą, możecie powiedzieć, że daliście się zaskoczyć i rozbroić, i to my was zamknęliśmy. Nikt się nie dowie o waszym… O tym, co się tutaj stało. W każdym razie nie od nas.

			Vrikhaur urwał, czekając na jakąś reakcję, ale odpowiedziało mu głuche milczenie. Postanowił więc spróbować z innej strony:

			– Spójrzcie na to w ten sposób. Albo spełnicie moją prośbę, albo będziecie jutro tłumaczyć przełożonym, jak to się stało, że zajęliśmy więzienie i uwolniliśmy więźniów, mimo że żadnemu z was włos z głowy nie spadł. Nawet jeśli wymyślicie jakieś wiarygodne wytłumaczenie, do rana cała Wschodnia będzie wiedzieć, co się naprawdę stało. A do wieczora całe miasto. I wasi przełożeni też się dowiedzą, a wtedy… Większość z was czekają baty i wyrzucenie ze służby, ale dla dowódcy z pewnością ukręcą stryczek. Stawiam własne buty, że powstanie niejedna pieśń upamiętniająca dzień, w którym strażnicy więzienni, zamiast stróżować, zamknęli się w celi. Wschodnia o tym nie zapomni. Ale chyba wszyscy wolimy, żeby sprawa zakończyła się szybko i bez komplikacji, prawda? To jak będzie? Pomożemy sobie nawzajem?

			– Spójrzcie, no! Co za niesamowity zbieg okoliczności – odparł jeden ze strażników, siląc się na krzywy uśmiech. Wskazał na Vrikhaura i ciągnął: – Nie dalej jak pół godziny temu widziałem wychudzoną, parchatą świnię z zaropiałym ryjem, która grzebała w naszych odpadkach. Była tak bardzo do ciebie podobna, że jak nic musiała być twoją matką. Chcesz wiedzieć, jak będzie? Myślę, że będzie dobrze, jeśli czym prędzej pobiegniesz się z nią przywitać, mieszańcu. Na pewno się stęskniła. Jeśli się pospieszysz, to może jeszcze zdążysz na rodzinną kolację.

			Pozostali strażnicy zarechotali, ludzie po drugiej stronie krat zaczęli krzyczeć i na nowo im wygrażać, ktoś nawet splunął, ale sam Vrikhaur westchnął tylko, zastanawiając się, co dalej. Może faktycznie warto by skołować trochę oliwy…

			Wtem gdzieś z ciemności dobiegło trzykrotne nawoływanie samotnego sępa – nienaturalnie głośne i natarczywe – i Vrikhaurowi na moment stanęło serce.

			– To Luka… – wyszeptał, a potem puścił się biegiem w stronę wyjścia, rycząc na cały głos: – Odwrót! Uciekać! Idą tu! Uciekać!

			Inni podjęli okrzyk i zaczęli się wycofywać, porzucając wciąż uwięzionych handlarzy.

			Nie spodziewali się problemów, ani z uwolnieniem więźniów, ani z ucieczką, ale w razie gdyby się pojawiły, opracowali najprostszą i – zdaniem Vrikhaura – najbardziej gównianą strategię na świecie: uciec, rozproszyć się i mieć nadzieję, że nikogo nie złapią.

			Vrikhaur dopadł wyjścia jako jeden z pierwszych, Set został gdzieś z tyłu. Wybiegł za bramę i puścił się ile sił w nogach w stronę zabudowań, jednak nie zdążył pokonać nawet kilkunastu kroków, kiedy w stronę więzienia i próbujących uciec z niego ludzi posypały się kamienie. Pędzący przed nim chłopak, może siedemnastoletni Tariq, padł na ziemię z krótkim, gwałtownie urwanym jękiem.

			Vrikhaur, który sam oberwał kilkoma pociskami w tors i ramiona, wylądował obok niego i zamarł w bezruchu, przerażony jak jeszcze nigdy w życiu. Ból zdawał się docierać do niego jakby przez grubą zasłonę, bowiem w tej chwili do świadomości Vrikhaura przebijały się tylko dwie rzeczy: Tariq leżał martwy z roztrzaskaną głową, wokół której zbierała się już kałuża gęstej czerni, a w ciemności wokół więzienia majaczyły dziesiątki cieni o ludzkich kształtach.

			Byli otoczeni.

			Pozostali buntownicy też musieli to dostrzec, bo – wciąż zasypywani kamieniami – zaczęli cofać się w kierunku więzienia. Vrikhaur kątem oka dostrzegł, że jeszcze kilku z nich padło, ale większość zdołała zabarykadować się w środku, gdzie również rozgorzała walka. Widocznie znajdujący się wewnątrz strażnicy postanowili zaskoczyć wycofującego się wroga i zaatakować od tyłu. Tymczasem zamykający pułapkę kordon wokół więzienia zaczął się zacieśniać. Większość napastników puściła się biegiem w nadziei, że zdołają dopaść bramy, nim ta się przed nimi zatrzaśnie, jednak bezskutecznie. Minęli leżącego Vrikhaura, praktycznie nie zwracając na niego uwagi. Ktoś w biegu nadepnął mu na łydkę, ześliznął się z niej i stracił równowagę. Upadł, wymamrotał przekleństwo, wstał, wymierzył potężnego kopniaka – szczęśliwie trafił w ramię – i ruszył za pozostałymi.

			Vrikhaur, mimo bólu i strachu, ze zdziwieniem zakonotował, że mężczyzna miał na głowie prostą miedzianą maskę, która nie przedstawiała żadnego oblicza, i mówił z wyraźnym północnym akcentem. Nie było jednak czasu, by zastanawiać się, co Brat Bez Twarzy – akolita karnachonckiego boga – robił wśród miejscowych żołdaków. Kiedy upewnił się, że jest już poza pierścieniem oblegających i nikt nie zwraca na niego uwagi, odczołgał się kilkanaście stóp dalej. Potem wstał i puścił się biegiem, ignorując ból, który zaczął już przedzierać się przez zasłonę zdumienia i strachu, oraz powracający obraz martwego Tariqa.

			Niemal natychmiast usłyszał za sobą krzyk i zrozumiał, że ktoś jednak go zauważył. Wiedział, że nie powinien, ale i tak obejrzał się za siebie. Trzech, może czterech strażników biegło za nim, wymachując pałkami i wyjąc jak szakale, które zwęszyły ranną zwierzynę. Przyśpieszył kroku i wpadł między najbliższe budynki. Liczył, że zgubi pogoń w labiryncie ciemnych zaułków i ślepych uliczek.

			Znalazł się zaledwie kilka kroków od najbliższej wąskiej uliczki odbijającej w lewo, gdy gdzieś z mroku przed nim rozległ się wrzask sępa. Vrikhaur omal nie krzyknął z radości i jeszcze przyspieszył, dając się ponieść niespodziewanej nadziei. Minął boczną uliczkę i pobiegł prosto, znów oglądając się za siebie. Najszybszy z goniących go strażników był już niemal na wyciągnięcie ręki, a pozostali deptali mu po piętach.

			Zdał sobie sprawę, że nie zdoła im uciec i zaczął żałować, że jednak nie skręcił.

			I wówczas potknął się o czyjąś stopę, która niespodziewanie wyrosła przed nim z ciemności. Nie miał szans wyratować się przed upadkiem; siłą rozpędu potoczył się kilkanaście kroków, podrywając chmurę piachu zalegającego na ulicy.

			Strażnicy zawyli triumfalnie na ten widok i… naraz wszyscy padli na ziemię, jakby odbili się od niewidzialnego muru. Vrikhaur nie dostrzegł liny przeciągniętej w poprzek ulicy, ale domyślił się jej, gdy tylko rozpoznał cichy głos Luki Geradiona, który wychynął nagle z ciemności i, klnąc siarczyście, ogłuszył wszystkich czterech strażników ciosami pałki, którą zabrał jednemu z nich.

			– Jesteś cały, Vrik? Przepraszam, że cię podciąłem. – Luka pomógł Vrikhaurowi podnieść się na nogi. – Po prostu nie chciałem, żebyś… – Wskazał linę wiszącą na wysokości szyi przeciętnego mężczyzny. – Lepiej się stąd zbierajmy. Możesz iść?

			– Chyba tak… – Ruszyli w stronę następnej bocznej uliczki. – Dzięki za uratowanie dupy. Tylko czemu nie ostrzegłeś nas wcześniej?

			– To była pułapka. Podeszli mnie, skurwysyny. Ledwie sam uciekłem. Gdzie reszta? Gdzie Set?

			– Nie wiem. Straciłem go z oczu jeszcze w więzieniu…

			Luka przystanął gwałtownie, omal znów nie zwalając Vrikhaura z nóg. Na jego poważnej twarzy pojawił się strach, kiedy zerknął na majaczący w oddali budynek więzienia. Postąpił krok do przodu, ale Vrikhaur złapał go za ramię i pokręcił głową.

			– Nie ma mowy, żebym cię tam puścił, Luka. Sprawy całkowicie wymknęły się spod kontroli. Osaczyli nas ze wszystkich stron i chyba tylko ja zdołałem się przebić. Set i pozostali zabarykadowali się za bramą i myślę, że na razie są tam bezpieczni, ale Tariq… nie żyje. To już nie są żarty.

			– Co?! – Luka szeroko otworzył złote oczy. – Jesteś pewien?

			– Tak. Rozwalili mu głowę. Mogą być też inni…

			– Tym bardziej musimy wracać! Przecież nie zostawimy ich na pastwę tych… tych zwierząt!

			– Nie, nie zostawimy. – Vrikhaur spojrzał w stronę Babagom; wieża rysowała się czernią na tle granatowego nieba, wysoka, potężna, groźna. – Ale sami nie możemy tam wrócić. Trzeba powiadomić sędziego.

			– Sędziego? Tego chłystka? A co on może? To przez jego nieudolność strażnicy panoszą się w mieście jak wszy na psim zadzie!

			– Nie on ich tu przysłał. Ale tylko on może ich teraz pogonić.

			Luka wpatrywał się w niego przez chwilę, jakby próbując ocenić, jak mocno Vrikhaur uderzył się w głowę w czasie upadku. Wreszcie z całej siły zacisnął szczęki i wydusił:

			– Dobrze, niech będzie. Idę.

			– Niby gdzie? Z twoim nazwiskiem zawędrujesz najwyżej na szubienicę. Nawet nie zdołasz zbliżyć się do wieży.

			– I tak mam większe szanse niż ty.

			– Może. A może nie. Jeśli ty tam pójdziesz i jakimś cudem dotrzesz do sędziego, to tak jakbyś sam położył łeb na jego pieńku i poprosił, żeby ci go upierdolił. Myślisz, że nie skorzysta z takiej okazji?

			– Zaryzykuję.

			– Luka, na bogów, pomyśl przez chwilę! Musimy zmusić Szadakhira, żeby nas wysłuchał i zrozumiał, co się naprawdę dzieje. Inaczej oni tam zginą. – Vrikhaur zamachał ręką w stronę więzienia. – A Vaduka, jeśli w ogóle zechce cię wysłuchać, to kiedy tylko usłyszy, że tłuszcza pod wodzą Geradionów napadła na więzienie… Od razu wylądujesz w lochach pod wieżą, a sędzia popędzi tutaj, przyglądać się, jak jego ludzie mordują naszych.

			– A ty jak niby zamierzasz go przekonać? I jak w ogóle zamierzasz do niego dotrzeć?

			– Znajdę sposób, nie martw się. Zresztą ja to wszystko zacząłem, pamiętasz?

			– Vrik, wiesz, że to…

			– Daj spokój, nie mamy na to czasu. Po prostu mi zaufaj, dobra? I nie rób nic, póki nie sprowadzę Vaduki. Przyczaj się gdzieś, czekaj i obserwuj.

			Luka znów się zawahał, ale tylko na moment.

			– Powodzenia, Vrik. – Skinął lekko głową i zniknął w ciemności.

			*

			Vrikhaur, mimo zapewnień, że wie, co robi, wcale nie miał pomysłu na to, jak dotrzeć do Vaduki. Musiał jednak zrobić cokolwiek; nie mógł znieść myśli, że Luka i Set mogli zginąć przez jego błędy.

			Wyraz twarzy Tariqa, który z początku wydawał się zdumiony – jakby chłopak nie mógł uwierzyć, że już po wszystkim; że umarł w tak głupi, bezsensowny sposób – we wspomnieniach Vrikhaura z każdą chwilą coraz bardziej stawał się wizerunkiem pełnego goryczy wyrzutu. Tyle że Tariq, najstarszy syn jednego z uwięzionych kupców, który aż do dzisiaj nie miał nic wspólnego z Vrikhaurem, Geradionami i ich głupią walką, czynił ten wyrzut nie ludziom, którzy uwięzili mu ojca, a jego samego pchnęli na drogę zemsty, tylko właśnie jemu, Vrikhaurowi. Bo to on zaczął tę walkę, choć mógł – tak jak zawsze – zacisnąć zęby i udawać, że nic się nie stało. To on swoimi nieprzemyślanymi decyzjami sprowokował straż do napadu na kupców. To on powiódł za sobą Tariqa i wielu innych prosto w pułapkę. To on nie zdołał ochronić ani jego, ani nikogo innego. To on nadal żył, podczas gdy Tariq zginął za cudzą sprawę. Za jego sprawę. No dobrze, także walcząc o uwolnienie ojca, ale gdyby Vrikhaur nie zaczął tej walki ze strażnikami… I tak koło się zamknęło. Jakby nie patrzył, jego wina.

			Ile jeszcze takich spojrzeń będzie go prześladować, gdy skończy się ta noc?

			Z coraz większym trudem kuśtykał w stronę wieży. Łydka bolała go niemiłosiernie, skopane ramię zaczęło drętwieć, zdarta przy upadku skóra piekła, jakby ktoś posypał rany solą, a siniaki i zadrapania rozsiane po całym ciele pulsowały nieprzyjemnie; każdy we własnym rytmie.

			Mimo to dotarł w końcu w pobliże Babagom – monumentalnej wieży, która przez tysiąclecia, aż do Upadku, stanowiła rodową siedzibę sędziów z Domu Geradiona. Teraz jednak nad dziedzińcem powiewała flaga ze złocistym lwem Domu Szadakhira.

			Zanim Vrikhaur ujrzał wysokie mury siedziby władców Baraghod, do jego uszu dotarł panujący za nimi zgiełk. Rozkazy wykrzykiwane ostrym, gniewnym tonem, rżenie pospiesznie siodłanych koni, szczęk broni oraz pancerzy, wreszcie pojedyncze uderzenie w potężny spiżowy dzwon zawieszony nad główną bramą i wtórujące mu wycie rogów, mogły oznaczać tylko jedno: wymarsz.

			Wieści ze Wschodniej Dzielnicy wyprzedziły go o kilka długości i zapewne było już za późno, by ocalił przyjaciół. Klnąc, zmusił się do biegu i dotarł pod Bramę Łańcuchów w momencie, kiedy połowa oddziału liczącego co najmniej pięć dziesiątek jeźdźców opuściła już dziedziniec.

			– Stać! Stać, na bogów! Mam wieści ze Wschodniej! Prowadźcie do Sędziego Protektora! – Vrikhaur próbował łapać za buty i strzemiona przejeżdżających obok zbrojnych, ale ci kompletnie go ignorowali. Żaden nie posunął się nawet do tego, by odepchnąć go kopniakiem. – Błagam! Musicie zawiadomić sędziego, zanim zginą niewinni ludzie!

			Nagle róg zagrał po raz kolejny, a potem rozległo się władcze:

			– Czoło, stój!

			Jeźdźcy znieruchomieli praktycznie w pół kroku, ani na stopę nie załamując przy tym szyku.

			– Mów! – Ten sam władczy głos zwrócił się do Vrikhaura, który okręcił się na pięcie i rozdziawił usta.

			– Ty jesteś…? – wykrztusił w końcu, ale zamilkł w pół słowa, gdy zorientował się, że jeździec nie może być Vaduką. Był to bowiem mężczyzna w sile wieku, z gęstą brodą opadającą na pierś, podczas gdy nowego sędziego określano na wpół drwiąco, na wpół pieszczotliwie „młodzikiem”. – Wybacz, panie. Muszę pilnie rozmawiać z Sędzią Protektorem.

			– Ale będziesz rozmawiał ze mną – warknął jeździec, zapewne dowódca oddziału. – Kim jesteś? Z czym przychodzisz? Mów albo idź precz!

			Tego Vrikhaur się nie spodziewał, choć przecież powinien. Nie zakładał, że przyjdzie mu rozmawiać jedynie z sędzią, po prostu nie przyszło mu do głowy, że nim do niego dotrze, inni też będą zadawać pytania. Zupełnie, jakby słowa „pilne wieści ze Wschodniej Dzielnicy” miały otworzyć wszystkie napotkane po drodze drzwi i zamknąć wszystkie gęby.

			A teraz znalazł się w sytuacji bez wyjścia: jeśli opowie wszystko byle żołdakowi, ten albo wyda własny osąd i własny wyrok, albo, w najlepszym razie, opowie Vaduce własną wersję historii, którą usłyszy od Vrikhaura. A sądząc po jego gniewnej minie i dumnej, emanującej pogardą postawie, nie będzie to ciekawa opowieść.

			Mimo wszystko zaczął mówić. Wiedział, że musi, w przeciwnym razie jedyną historią, jaką usłyszy sędzia, będzie ta opowiedziana przez straż miejską. Wszak martwi mogą jedynie milczeć.

			Opowiadał chaotycznie, łamiącym się głosem, z trudem łapiąc oddech, myląc wątki i zacinając się co chwila, jakby był pijany albo i gorzej. Odniesione obrażenia coraz mocniej dawały mu się we znaki, czuł, że zaczyna mu się kręcić w głowie, a ciało powoli odmawia posłuszeństwa. Mimo wszystko robił, co mógł, żeby przedstawić kapitanowi, czy kim tam do cholery był ten człowiek, prawdziwą wersję wydarzeń we Wschodniej Dzielnicy. Najprościej jak potrafił, opowiedział o nasilającym się od tygodni rozzuchwaleniu straży miejskiej, o terroryzowaniu mieszkańców, o „rekwirowaniu” ich dóbr w imieniu sędziego, o gwałcie i jego reperkusjach, o szybko zaostrzającym się konflikcie między strażnikami a nękanymi mieszkańcami, wreszcie o tym, co się wydarzyło w Alei Ur. Co dzieje się teraz.

			– Ci ludzie w więzieniu… – zakończył. – Oni nie zrobili nic złego. Po prostu mają dość bycia traktowani jak śmieci. Chcieli tylko chronić swoich przed…

			– Jeśli chcieliście ochrony i sprawiedliwości, trzeba było przyjść do sędziego, zamiast podnosić rękę na jego ludzi. Niezależnie od tego, jakie mieliście powody, dopuściliście się zdrady. I za zdradę odpowiecie! – Dowódca skinął na dwóch najbliższych żołnierzy. – Brać go.

			– Wystarczy, Hariri. – Nowy głos, choć równie władczy, co głos kapitana, był jednocześnie spokojny i dziwnie melodyjny. Brzmiał młodo i nie miał jeszcze tej charakterystycznej, ledwo słyszalnej skazy, której Vaduka nabawił się w ciągu kolejnych lat i niezliczonej ilości wypalonych papierosów. – Ze słów tego chłopca wynika, że jest o wiele za wcześnie, żeby decydować, kto będzie sądzony za zdradę. Zbierz ludzi i jedźcie. Otoczcie więzienie i dopilnujcie porządku, póki się nie zjawię. Nikomu nie może spaść włos z głowy. Rozumiemy się, kapitanie?

			Hariri, nawet jeśli chciał coś dodać albo zaprotestować, wyprężył się tylko w siodle i odparł:

			– Rozkaz!

			Nim wydał polecenie odjazdu, skinął nieznacznie na tych samych dwóch jeźdźców, którzy chwilę wcześniej otrzymali zadanie pojmania Vrikhaura. Żaden nie okazał, że dostrzegł ten gest, lecz kiedy ich oddział podjął marszrutę, obaj pozostali na swoich miejscach.

			Vaduka delikatnie ścisnął boki konia i podjechał do Vrikhaura tak blisko, że bez problemu mógłby mu odciąć głowę. Nosił zbroję baraghodzkiej jazdy, która, na ile chłopak zdołał się zorientować, była aż niepokojąco zwyczajna. Nie tylko nie miała żadnych dodatkowych ozdób czy epoletów, ale też nie wyróżniała się jakością wykonania i połyskiem charakterystycznym dla pancerzy nowych, bądź po prostu częściej polerowanych niż noszonych.

			Bogowie, jakiż on był wtedy młody i przystojny, tak bardzo niepodobny do mężczyzny, którym stał się obecnie; zupełnie, jakby każdy dzień rządów Sędziego Protektora w rzeczywistości kosztował Vadukę dar’Obeda z Domu Szadakhira dwa dni życia.

			Vaduka patrzył z góry, zachowując władczą pozę, ale na jego twarzy gościł łagodny, niemal przyjazny uśmiech. Vrikhaura zalała fala ulgi. Już wtedy, w tej jednej chwili zrozumiał, że ma przed sobą człowieka, którego Baraghod potrzebowało od bardzo dawna.

			– Jak cię zwą? – zapytał Vaduka.

			– Jestem… – Vrikhaur odkrył, że mówienie przychodzi mu z coraz większym trudem. – Jestem Vrikhaur dar’Yeroboam.

			Sędzia skinął głową, jakby takiej właśnie odpowiedzi oczekiwał.

			– Tak więc, Vrikhaurze dar’Yeroboamie ze Wschodniej Dzielnicy, czy zechcesz odpowiedzieć mi na kilka dodatkowych pytań, zanim ci dzielni żołnierze odprowadzą cię do infirmerii?

			– Tak… – wybełkotał Vrikhaur. – Tak jest, panie…

			I upadł bez przytomności.

			*

			To, co wydarzyło się później, Vrikhaur zapamiętał bardziej jako surrealistyczny sen niż prawdziwe wydarzenia.

			Miejsce, w którym się obudził, z pewnością było infirmerią, lecz w niczym nie przypominało na wpół zrujnowanej budy, prowadzonej przez niezmordowaną Taszurę we Wschodniej Dzielnicy. Przede wszystkim tutaj było czysto i nie śmierdziało krwią, niemytymi ciałami i odchodami; paletą zapachów, nieodmiennie towarzyszącą cierpieniu biedoty. Zamiast tego Vrikhaur poczuł woń świeżo wypranej pościeli i cytrusów oraz ledwo wyczuwalną nutę dymu tytoniowego, która zdawała się nie pasować do tego miejsca w takim samym stopniu jak on. Cisza i spokój panujące w infirmerii sugerowały, że był jedynym pacjentem.

			Czuł się dziwnie; wyspany, jak chyba jeszcze nigdy w życiu, a jednocześnie tak zmęczony, że mógłby zasnąć z powrotem i przespać wizytę samych bogów. Nim rozleniwione oczy zaczęły rozróżniać tonące w półmroku szczegóły, pomyślał, że przydzielono mu osobny pokój. Dopiero po dłuższej chwili zorientował się, że leży w narożniku większego pomieszczenia, a jego łóżko otoczono grubymi parawanami, które zapewniały prywatność, o jakiej pacjenci Taszury nie mogli nawet marzyć.

			Obok łóżka, na wyciągnięcie ręki, znajdował się niewielki stolik, na którym stała karafka z wodą, kubek z cienkiej blachy i misa ze świeżymi owocami. Przez osłonięte moskitierą okno wpadały ostatnie tego dnia promienie słońca, przyjemnie ogrzewając twarz i spoczywające na miękkim kocu dłonie Vrikhaura.

			Przez kilka chwil rozkoszował się tą błogością, nie myśląc kompletnie o niczym, jakby właśnie się narodził, a jego umysł był czystą kartą. I może nawet faktycznie zasnąłby ponownie, lecz nieopatrzny ruch ręką sprawił, że wraz z ostrym bólem promieniującym na całe ramię wróciły wszystkie wspomnienia i troski.

			Poczucie błogości zniknęło w jednej chwili, zastąpione palącą potrzebą, by dowiedzieć się wszystkiego o wydarzeniach we Wschodniej Dzielnicy, i strachem o przyjaciół, którzy – być może – trafili do więzienia albo na szafot, kiedy on odsypiał swoją katastrofalną porażkę.

			Przezwyciężył ociężałość, która nie mogła być efektem jedynie ran i trudów minionej nocy i, sycząc cicho z bólu, podźwignął się do pozycji siedzącej. Nim jednak zebrał się, by wstać z łóżka, młoda kobieta w prostym białym fartuchu odsunęła jeden z parawanów. Uśmiechnęła się ciepło, w sposób, który sprawił, że jej pospolita twarz wydała się Vrikhaurowi nieziemsko piękna, po czym, z pełną cierpliwej troski bezwzględnością, charakterystyczną dla wszystkich uzdrowicieli, pchnęła go z powrotem na poduszki. Próbował stawiać opór, ale zignorowała jego protesty, tłumaczenia i żądania. Na większość pytań, którymi ją zarzucił, również nie chciała albo nie potrafiła odpowiedzieć.

			Vrikhaur dowiedział się jedynie, że ma na imię Hann i opiekuje się nim na osobistą prośbę sędziego. Szczęśliwie nie odniósł poważnych obrażeń i, jeśli nie liczyć kilku olbrzymich siniaków i stłuczeń – oraz może odczuwania jeszcze przez jakiś czas skutków działania czarnego kłamcy, którego niewielką dawkę podano mu, żeby przegnać ból i przywołać sen – w zasadzie nic mu nie dolega. Najdalej za kilka dni powinien dojść do pełni sił.

			Czarny kłamca. A więc to dlatego spałem cały dzień, a teraz czuję się jak skopek mleka, które za długo stało na słońcu. Dzięki wielkie za taką opiekę.

			Hann zapowiedziała, że sędzia we własnej osobie zamierza go odwiedzić z samego rana, a do tego czasu Vrikhaurowi wolno wyłącznie leżeć i odpoczywać.

			Ani myślał jej słuchać; czekanie całą długą noc na jakiekolwiek wieści o losie przyjaciół było absolutnie nie do przyjęcia. Jednak już przy pierwszej próbie ponownego zerwania się z łóżka musiał przyznać, że jest bez szans. Był zbyt obolały i otumaniony, by stawiać realny opór – przeklęty kłamca, że też nie mogli mu podać czegoś, co uśmierzałoby ból, ale nie osłabiało głowy, a nie odwrotnie – Hann zaś okazała się zaskakująco silna. A przy tym aż za dobrze wiedziała, w jaki sposób chwycić, by, nie robiąc krzywdy, skutecznie go unieruchomić. Ostatecznie poddał się dopiero, gdy medyczka zagroziła mu kolejną dawką narkotyku. Uśmiechała się przy tym w ten sam ujmujący sposób, ale Vrikhaur nie wątpił, że nie żartuje. Nim wyszła, zostawiła 
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